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Kraków, dnia 24 sierpnia.
N ajw ażniejszym  w ypadkiem  upłynionego 

tygodnia jest zjazd frankfurcki. W bliskim 
on zostaje zw iązku ze sp raw ą polską nie 
tylko pod względem  zasad, jakiem i są wol 
ność i narodow ość, n a  których opierać się 
m a now e urządzenie N iem iec, ale  tak ie  
pod względem  pory w łaśc iw e j, obranej do 
w ykonania projektu tej reform y. Spraw a pol­
sk a  rozchw iała  pierw sze zaw iązki przym ie­
rza  francusko-rosy jsk iego , którego łączn i­
kiem  terytoryalnym  m iały  być P ru sy ; ona 
sprzągłszy P rusy  ścisłem  przym ierzem  z Ro- 
sy ą , k aza ła  wyprzeć się polityki liberalnej 
i narodow ej, i pośw ięcając w idokom  i celom  
rosyjskim  daw ne plany w N iem czech , zo 
staw iła  A ustryi możność ich podjęcia; ona 
ro zb iła  szczątki świętego p rzym ierza; ona 
zn iew oliła  P rancyę dobijać się o przyjaźń 
Austryi i zbliżyła do niej A nglię; ona jednem  
słow em  d a ła  Austryi stanow isko przew ażne w 
polityce eu ropejsk ie j, jak iego  m oże n iem iała  
nigdy od kongresu w iedeń kiego. R osya nie 
m a dziś' środków  do przeszkodzenia Austryi 
w dziele zjednoczenia Niemiec pod swoim 
p rze w o d em ; interes Anglii idzie w zgodzie 
z zam iaram i A ustryi a  pobyt dyplom atów  
angielskich w  F rankfurcie  świadczy o bez­
pośrednim  naw et ich udz ia le ; F ran cy a  zaś 
niem oże się ośw iadczyć otw arcie przeci­
w niczką, jeżeliby n iem iała  odnow ić po rzu ­
conej przez w zgląd na Polskę myśli przym ie­
rza  rosyjskiego, pow rót zaś- ten już dziś nie­
podobny. O brał w ięc Cesarz F ranciszek  Jó ­
zef najstosow niejszą chw ilę, a  zaw dzięcza 
ją  położeniu E uropy  przez spraw ę polską 
zrodzonem u. P ozosta ją  mu tylko P rusy  do 
zw alczenia; to też przeciw  nim jednym  ca ­
łe  działan ie  Austryi tak  na zjeździe frankfur­
ckim  ja k  i na  każdem  innem polu wytężo- 
nem  być musi.

Reform a konstytucyi Rzeszy niem ieckiej, 
choćby naw et Prusy nie by ły  jej przeeiwnemi, 
nie uczyni jeszcze z Niemiec jednego zjedno­
czonego m ocarstw a; będzie atoli zaw sze o g r o ­
mnym krokiem  na drodze ku temu idealnem u 
jakoby  celowi. Zostaw iając sobie rozbiór p ro­
jek tu  austryackiego na  później, tu w skazu­
jemy ty lko stosunek jego do ogólnego po­
łożenia  europejskiego. P ro jek t ten ustala 
system wolności konstytucyjnej w środkow ej 
E u ro p ie , k tóry  dotąd sporadycznie tylko 
w  Niem czech się ukazyw ał. O party teraz 
n a  ustaw ie d la całej Rzeszy niem ieckiej, 
otzym a sankcyę publicznego ak tu  obowią­
zującego solidarnie wszystkich panujących, 
i to sankcyę tem trw a lszą , iż panujący po ­
zbaw ieni zostają znacznej części udzielno- 
ści swojej, k tó rą  tracą  na  rzecz dyrektorya 
tu skupiającego w sobie w ładę  zbiorową 
m onarchów . W spólność instytucyj m ilitar­
nych, sądow ych , a  po części adm inistracyj­
nych , jedność  reprezentacyi wew nętrznej a 
po części i zew nętrznej, dyplomatycznej, ście­
śnia w ęzły  jedności narodow ej. W olność 
zatem  i narodow ość stanow ią podstaw ę nowej 
organizacyi N iem iec, a  zapew niając tym 
ideom  tryum f i p a n o w an ie , muszą i na ze­
w nętrzne oddzia ływ ać stosunki. K ierow ać 
one nieom ieszkają i w tedy nawet polityką 
A ustryi, gdyby zam ierzona reform a sku t­
kiem  oporu Prus nie przyszła do skutku, 
bo dążność do jej urzeczyw istnienia p rze­
trw a  chw ilow e niepow odzenia i przew o­
dniczyć musi wszystkim krokom  gabinetu 
w iedeńskiego, ażeby ow oce projektu teraz 
w  F rankfurc ie  wniesionego dojrzeć zw olna 
mogły.

Chwilowe położenie sprow adzone zjazdem  
frankfurckim  objaw ia się przez w iększe zbli­
żenie się Anglii do A ustryi, k tórego wpływ 
n a  spraw ę polską dotąd jeszcze nieznany, 
M oże on stać się jej przyjaznym , jeżeli opór 
P rus nie poprzestanie na negatyw nem  za­
chow aniu s ię ; stać się zaś może niekorzy­
stnym  przez p raw dopodobne uchylenie się 
obu państw  sprzym ierzonych od F rancy i. Są 
to jednak  więcej przypuszczenia aniżeli k o ­
nieczne następstw a, zw łaszcza, że dzieło re- 
organizacyi Niemiec, choćby minęło już sta­
dium projektu, długiego wymagać będzie cza­
su nimby m ogło w ejść w życie. Tym czasem  
w ypadki idą  spieszniej pom im o całe j roz­
w lek łości dyplom atycznego działan ia  w sp ra ­
w ie polskiej. N oty trzech m ocarstw  doszły 
podobno w  d. 17 czy b. m. rą k k s . Gorcza- 
kow a. Z odpowiedzią spieszyć się on nie po­
trzebuje. A le R osya nieprzestaje na dyplo- 
m atycznem ociąganiu się i m ilitarnem  spo­
sobieniu się do wojny; chce ona nabaw ić 
państw a zachodnie nowego kłopotu, któryby 
im odeb ra ł chęć m ierzenia się z nią. Z na­
laz ła  bowiem  nowego sprzym ierzeńca w  A-

m eryce. Nieśmielibyśm y z dotychczasowym 
w ątłych skazów ek upierać się przy praw  
dziwości tej aw anturniczej polityki, do ja  
kiej się sk łan ia ją  podobno Stany Zjednoczo 
ne, i d la te go poprzestajem y tu na  przyto 
czeniu Korespondencyi jeneralnej austryackiej 
k tóra podaje pod form ą doniesienia z Lon 
dynu co następuje:

Kwestya polska w Europie, kwestya meksykan 
ska w Ameryce, zbliżyły bardzo ku sobie nawza 
jem Unię północno amerykańską i Rosyę. Już oc 
dawna nie było wcale tajemnicą, że w Petersbur­
gu toczyły się bardzo żywe układy między księ­
ciem Gorczakowem a p. Clay, posłem północno­
amerykańskim względem ewentualnego przymierza 
obronnego. Pochód Francuzów do Meksyku, któ 
remuby unia amerykańska była przeszkodziła 
zbrojną ręką, gdyby nie zawikłanie strasznej woj 
ny domowej, i obawa przymierza Francyi ze zbun- 
towanem Południem są pobudką decydującą w 
Washingtonie na rzecz Rosyi w razie, gdy ta osta 
tnia w wojnie z Francyą i Rosyą potrzebować bę­
dzie pomocy morskiej, której Ameryka północna 
udzielić jej może. Dokładna wiadomość, że owe 
układy toczyły się w Petersburgu, że były nawet 
na punkcie zawarcia przymierza, spowodowały nasz 
gabinet (angielski) do opuszczenia niemal sprawy 
jolskiej, gdyż wojna równoczesna z Rosyą i Amery- 
tą północną nie może nam być na rękę, zwłaszcza, 
iż nie potrzeba nawet wielkich w Washingtonie u 
stępstw, aby napowrót wprowadzić Południe do 
Unii.

Nie jes t rzeczą tajną, że A m eryka, byle tyl- 
io  uw olniła  się od wojny dom owej, podnie­
sie doktrynę Mor.roe, odm aw iającą Europie 
>rawa m ieszania się w spraw y am erykań­

skie i zastósuje ją  do M eksyku. Spiesznie 
też jest Cesarzow i N apoleonow i zbyć się 
tłopotu  z M eksykiem  i oddaw szy jego ko ­
ronę Arcyksięciu austryackiem u, zobow iązać 
sobie Austryę w przyszłych w Europie zaj­
ściach, ale  dotąd niem asz jeszcze pewności, 
czy do takiego uk ładu  między F ran cy ą  i 
Austryą przyjdzie.

Lubo nie m ożna b rać dosłow nie tego co 
lisze Korespondencya jen era lna , w szelako dzi- 
wnem zrządzeniem  spraw a m eksykańska po- 
rąca  o spraw ę polską, a  wojna w A m ery­

ce północnej nie od dzisiaj wstrzym uje A n­
glię od śmielszych politycznych ruchów . 
W szelako w chwili, gdy Anglia zdaje się 
m iękko tylko popierać spraw ę polską w Pe­
tersburgu, poruszono w jej dziennikach, m ia­
nowicie w m inisteryalnym  Kost kw estyę u- 
znania Polski za stronę wojującą. Jeżeli taka  
jest ukry ta  m yśl słów zakończających noty 
trzech m ocarstw , a  m ówiących ogóln ie, że 
„R osya sam a sobie tylko przypisze następ ­
stw a przeciągania się zaw ik łań  polskich”— 
to ja k  na teraz  by łaby  to jedyna rzeczyw i 
sta korzyść tegorocznej kam panii dyplom a­
tycznej, ja k ą  z tak  m ałem  dotąd  szczęściem 
prow adzą z Rosyą trzy najpotężniejsze mo 
carstw a europejskie.

KORESPOIDEHCTA CZASO.
Wiedeń 23 sierpnia.

—r. Wczoraj odbyło się w Frankfurcie trzecie 
posiedzenie kongresu monarchów. Poprzedziły je 
kilkudniowe zebrania prywatne, na których po bar­
dzo żywych rozprawach, zgodzono się w zasadzie 
na przyjęcie projektu austryackiego. Na wspom- 
nianem trzeciem posiedzeniu kongresu monarchów 
rozpoczęły się szczegółowe rozprawy nad proje­
ktem przez Cesarza przedłożonym. Z przyjęciem 
Igo paragrafu projektu, który jak  wiadomo, obej­
muje rozszerzoną kompetencyą, nową formę i cel 
Związku, w gruncie rzeczy całą sprawę stanow­
czo rozstrzygnięto na korzyść Austryi. Przez to u- 
znano także ograniczenie każdej szczególnój u- 
dzielnej władzy zapomocą nowego związkowego 
stosunku, w którym zapewniony ma być także u- 
dział narodu. Przeciw temu wystąpił tylko książę 
Altenburski, jednak po przemówieniu w tej samćj 
sprawie ks. Ernesta koburskiego, zaniechał opo- 
zycyi. Dzisiaj odbyło się nowe posiedzenie, na 
którem rozprawy doszły prawdopodobnie do 3go 
rozdziału (art. 16), gdyż król saski wniósł, aby 
corocznie zwoływano Izbę deputowanych. Austrya 
nie opierała się ani temu wnioskowi ani wybo­
rom bezpośrednim, które, jak wiadomo, National- 
verein uważa za c o n d i t i o  s i ne  qua  non.

Jako rzecz wielkićj wagi uważają tu częste wi­
dywanie się Cesarza i austryackich mężów stanu 
z ostatnim Palatynem węgierskim, arcyks. Szcze­
panem; ma to być w związku z przeprowadzeniem 
wielkiego politycznego planu, który w swych na­
stępstwach pociągnąć musi zmiany w konstytucyi 
z lutego, a bardzo ułatwia pogodzenie się z Węgra­
mi, wszystkie strony zaspakajające.

Warszawa 19 siepnia.

0  O ile mi wiadomo, owe olbrzymie areszto­
wania po ulicach niedoprowadziły Moskali do ża­
dnych rezultatów. Nie słychać żeby przy kim zna­
leziono coś zakazanego. Co do aresztowanych w 
w litym  i lszym cyrkule, gdzie najwięcej ludzi 
pochwytano, jest to rzecz pewna, że z pomiędzy 
aresztowanych w lOym cyrkule,(kilkunastu zatrzy­

mano i odstawiono do cytadeli. Słychać, że poli- 
cya moskiewska nie mogąca nie znaleść przy are­
sztowanych, a przeto nie mogąc zaspokoić żądań 
dygnitarzy moskiewskich, wrzucała sama do kie­
szeni aresztowanych różne pisma i kwity podat­
kowe, aby je  potem wyciągać i więzić ludzi. Mó­
wią, że ten nowy system aresztowań został poda 
ny przez jakiegoś świeżo przyjezdnego ajenta 
policyi, który zapewniał Lewszyna, że w ten spo­
sób można coś odkryć. W liczbie zaaresztowanych 
i odesłanych do cytadeli w dniu 14 b. m. znaj 
dują się: Janiszewski Wiesław, syn urzędnika 
Mierzwiński Alfons, syn właściciela ziemskiego 
Aresztowano także Praźmowskiego Adama profe­
sora Szkoły Głównej i Laskiego pułkownika b 
wojsk polskich.

Na Pradze aresztowano bardzo wiele osób, mię­
dzy iunemi: Malinowskiego Leopolda, Stoczkiewi- 
cza, Dąbrowskiego, Kabatnika, Bolestę ojca i syna.

W czasie zamachu na Drozdowicza, aresztowa­
no: Zofię Gużnicką właścicielkę kawiarni, siostrę 
jej Katarzynę, służącą Maryannę Kilarską, stróża 
Ratajskiego i Borkowskiego pomocnika intendenta 
Zamku. Drozdowicz leczy się w cytadeli, jest dość 
'ekko ranny.

Więzić u nas wolno wszystkim i za wszystko, 
Wczoraj np. dowódzca 39 pułku dońskich koza­
ków aresztował na ulicy ś. Jana, p. Skrzymowskie- 
go za noszenie czapki niezwykłej formy. Dozorca 
cyrkułu Igo Miciński, aresztował dziś w nocy w 
mieszkaniu Pawła Bieleckiego, bo znalazł u niego 
nóż kuchenny. Lewandowskiego zegarmistrza i 
Chaima Sztanda, aresztowano za niezdjęcie czapki 
irzed W. Ks. Konstantym. W święto Matki Bo­
skiej dnia 15 t. m., sam cesarzewicz aresztował 
w Łazienkach przechodzącego oficera amerykań­
skiego Bernarda Edmunda za nieukłonicnie się. 
Aresztowauy okazał w policyi Lewszynowi swój 
paszport i tłumaczył się nieznajomością tutejszych 
zwyczajów. Po kilku godzinach wypuszczony zo­
stał z aresztu i zaraz wyjechał z Warszawy. Ko­
misarz moskiewski cyrkułu lOgo, rozkazał one- 
gdaj w nocy aresztować Kazimierza Nowickiego, 
okaja z pod Nru 1250 i dostawić go żywego lub 

umarłego; policyi kazał uzbroić się w sztylety. Je­
go nieznaleziono. Zabrano więc tylko jego matkę, 
a zabrano także kucharkę od p. Kozłowskiego.— 
Wiktor Podoski poddany austryacki, ma wzbro­
niony przyjazd do Królestwa.

Tak więc aresztowania, rewizye, grabieże, gwałty, 
coraz w nowej formie, coraz liczniejsze, to nasz 
chleb powszedni. Ale rząd moskiewski się tem nie- 
zadawalnia: chce on wykryć spisek. Szalony! cóż 
chce wykryć, kiedy on jawny, kiedy do spisku 
należy cała W arszawa i cały kraj polski! Or 
ganizują i reorganizują polieyę, powiększają ko 
szta, a polieya teraźniejsza nie może zrobić wię­
cej co i dawna. Teraz sprowadzony został do 
Warszawy ów Trepów, który już odznaczył się 
tutaj walką nieśmiertelną pod wodotryskami 
na Starem Mieście, a który dotąd był policmaj­
strem w Kijowie, a tu przychodzi nie na miejsce 
Lewszyna, ale na nowy urząd naczelnika policyi 
warszawskiej. Ma otrzymać i pomocnika wojsko­
wego. Polieya powiększona będzie w ten sposób, 
że liczba milieyantów i dozorców w każdym cyr 
kule nie jak dotąd 60, ale 240 wynosić będzie 
Rewirowych jest obecnie 14, będzie ich odtąd ty­
lu, że na każdego przypadnie tylko 600 mieszkań­
ców do pilnowania. Warszawa z 2ch na 4ry okrę­
gi policyjne będzie podzielona pod zwierzchnic­
twem 4ch policmajstrów. Co sto kroków lub je ­
szcze gęściej stać będą po ulicach policyanci. Sło­
wem ma być zdublowany rząd policyjny.

Lewszyn wydał rozkaz, iżby w razie odbijania 
więzień w ratuszu (na wypadek wybuchu powsta­
nia w mieście, czego Moskale się obawiają czy 
spodziewają), dozorcy mordowali więźniów. Mó­
wią, że żołdactwu moskiewskiemu rozdano paku­
ły, siarkę itp. materyały palne, aby na dany znak 
domy podpalać; kościoły katolickie polecono im 
uważać za proste koszary. Wszystko to na wypa­
dek powstania. O cytadeli powiadają, że w sali 
indagacyjnej znajduje się czapka żelazna, którą 
wkładają na głowę indagowanego a za pomocą 
śrub ściskają, i tą turturą zmuszają więźnia, aby 
przyznał to, czego od niego wymagają. Czy po­
głoska ta jest prawdziwą? nie mogę ręczyć, bo 
śledztwa i sądy moskiewskie jak  najgrubszą oto­
czone są tajemnicą. Lecz przeszłość, jak oraz ja  
wne postępowanie Moskali, nadają wiarogodność 
tej wieści, którą to wiarogodność zwiększa usu 
nięcie wszystkich urzędników sądowych od śledz­
twa i inne okoliczności już przezemnie wspomnia 
ne. W każdym razie jest rzeczą zupełnie pewną, iż 
więżui przy śledztwie katują kijmi, bijąc tysiące 
pałek, aby więzień się przyznał.

Przedwczoraj rząd moskiewski dał bal dla woj­
ska, mianowicie dla tych żołnierzy, którzy odzna- 
Gzyli się okrucieństwem i barbarzyństwem. Na tej 
fecie był carewicz z żoną. Obiega pogłoska, że ca­
rewicz opuści Warszawę w przyszłym tygodniu.

gdy dopełnili, podły ten krzyknął: „razrubitie mia 
teżnikow." Okropność była patrzeć na rzeż bez­
bronnych, spełnionych przez barbarzyńców nikcze­
mnych. Widziałem sam, jak  żołdak moskiewski 
pałaszem odciął głowę bezbronnemu Micewiczowi; 
toż samo uczynili i z innemi dwoma zadając im 
wprzód po kilkadziesiąt ran i pastwiąc się naj­
straszniej.

W czasie takiego morderstwa, ofieyalista pryw. 
lat 16 liczący, z nazwiska Szerkszniewski, wystraszo­
ny, biegł z oficyny do mieszkania hr. Rouikierów 
w tej wsi mieszkających- Żołnierz widząc biegną 
cego, goni za nim, a wpadłszy do pokoju, najo­
kropniej zamordował, odcinając uszy, głowę, a na 
stepnie wypruwając wnętrzności. Ofieyalista ten, 
dzieciak jeszcze, słabych sił, nie tylko nie nale- 
leżał do powstania, ale do tego dnia nie widzia 
nawet polskiego żołnierza. W pokoju u hr. Roni 
kierów chcieli Moskale zarąbać rządzcę tych dóbr, 
starego już człeka, który życie swoje jedynie pa 
ni Ronikier zawdzięcza, która go zasłoniła. Huza­
rzy ci moskiewscy, zamiast iść przeciw zbrojnym, 
postąpili według swego zwyczaju barbarzyńskiego, 
ho po nikczemnem zamordowaniu tych trzech bez­
bronnych, których zawezwali do poddania się, 
okrutnem zabiciu niewinnego chłopca, rzucili się 
do rabunku i kradzieży, i znaczne szkody we 
dworze i wsi porobili. Polacy nie mogąc opuścić 
swej dobręj pozycyi i nie mogąc jazdą wsi atako 
wać, nie uderzyli na nich.

W taki sposób polegli tam śmiercią męczeńską: 
wachmistrz , 1 plutonu konnych strzelców Ludwik 
Micewicz. Żołnierze: Romanowski z Jedwabnego 
i Zalewski ze Swicuka, oraz ofieyalista miejsco­
wy Szerkszniewski.

Czytając opisy dobijania rannych, serce się wzdry- 
gało, ale widząc te morderstwa bezbronnych po­
pełniane przez barbarzyńców, wyrywa się mirno- 
woli z piersi okrzyk: Polsko! czy mało krwi 
twych szlachetnych dzieci na odkupienie Twoje? czy 
krew Twoja niewinna nie spadnie na ludy, które 
płacząc nad Twoim losem, ręki ci się podać boją.“

W ilno 18 sierpnia.

*  A u g u s t o w s k i e g o  20 sierpnia.

„W dniu 11 sierpnia r. b. oddział jazdy polskiej 
pułkownika Rychlewskiego, znajdował się w do­
brach Dumble powiecie sejneńskim, województwie 
AugU8towskiem. W czasie zmiany pikiety, szwa­
dron lejb huzarów moskiewskich w Sejnach kon- 
systujący, napadł niespodzianie polską pikietę. 
Wystrzał zmieniającego pikietę walecznego wach 
mistrza Ludwika Micewicza, ostrzegł oddział o zbli­
żaniu się nieprzyjaciela. Micewicz z trzema towa­
rzyszami, zaczęli dążyć do oddziału, nieszczęściem 
koń Micewicza w pędzie potknął się i upadł, przy­
gniatając sobą jeźdźca; tenże jednak nie tracąc 
chwili pomimo silnego stłuczenia, zerwał się i ra­
zem z trzema kolegami już pieszo zdążali do po­
bliskiego ogrodu; na głos atoli „poddajcie się, 
poddajcie", przez huzarów wyrzeczony, widząc 
tuż za sobą Moskali i niepodobieństwo obrony — 
broń złożyli.

Oficer moskiewski nakazał im rozebrać się; co

L .R .  Wczoraj o i l  rano na placu naszego mia­
sta zwanym Łukiszki, na jednym słupie w kształ­
cie litery T. zamordowano przez powieszenie z roz­
kazu Murawiewa dwóch braci rodzonych Aleksan­
dra i Józefa Rewkowskieh.

Przy rewizyi ogólnej miasta przed kilku dniami, 
obu aresztowano za znalezienie dwóch sztyletów 
w ich mieszkaniu. To wystarczyło Murawiewowi 
do wydania wyroku. Obu skazał na powieszenie, 
bez żadnego śledztw a, bez zeznania ze strony ob 
winionych, bez świadków, bez dowodu, za samo 
podejrzenie, iż mogli należeć do zamachu na życie 
Domejki. Ta krew niewinna dwóch młodzieńców 
spadając na głowę Murawiewa i całego rządu mo­
skiewskiego, dopełni może tego potopu krwi przez 
tych barbarzyńców przelewanej i zatopi ich. Szu­
bienica przez Murawiewa postawiona, to odpowiedź 
na adres Domejki.

O lOej rano orszak towarzyszący katom złożo­
ny z jenerałów, policyi, i oficerów gwardyi, ruszył 
z klasztoru po XX. Dominikanach, zmienionego 
dziś w więzienie, prowadząc przez całe miasto o- 
koło kościoła katedralnego św. Stanisława, skaza­
nych na śmierć; obrano jak najdłuższą drogę dla 
tego, żeby pokazać traconych całemu miastu. 
Z dziwną spokojnością i uśmiechem na ustach po­
stępowali otoczeni wojskiem młodzieńcy, posyłając 
pożegnania na obie strony znajomym i ludowi ze­
branemu. Obaj byli z powołania rzemieślnikami, 
jeden stalowych narzędzi, drugi muzycznych in­
strumentów, po dwadzieścia kilka lat wieku; je ­
den z nich żonę i dzieci zostawił, nie mogąc się 
z niemi pożegnać. Na placu egzekucyi aż do osta 
tniej chwili po błogosławieństwie kapłana, zacho 
wali ten spokój na twarzy i rezygnacyę w duszy, 
która tylko jest cechą męczenników chrześciań- 
skich. Obu razem pętlę zarzucono na szyję i razem 
do góry windowano na powrozie po barbarzyń 
sku. Cześć męczennikom wolności polskiej! wi­
leńskiemu mieszczaństwu cześć!

Na fałszywy adres wymuszony przez Murawie­
wa zapomocą Domejki, usiłuje władca moskiew­
ski przymusem i postrachem zebrać więcej podpi­
sów. Murawiew rozkazał naczelnikom wojennym 
moskiewskim po powiatach, ażeby użyli wszelkich 
środków gwałtowności do zmuszenia obywateli 
do podpisu. Zagrożona szlachta po wsiach już nie 
utratą tylko majątku, bo ten powiększej części 
skonfiskowali Moskale, ale życia samego, przycho­
dzi do rozpaczy, gorzko wyrzucając zbrodnię Do­
rn ej ce.

Więzienia w Wilnie codziennie chłoną coraz 
więcej ofiar. Każdej nocy kilkadziesiąt osób z mia­
sta i prowincyi porywa polieya i wtrąca do ró­
żnych lochów. Nie wystarcza już dla Murawiewa 
cjtadela wileńska, ani przestronne klasztory za­
brane dawniej i świeże przez Moskali zakonnikom, 
jako to: Misyonarski, Dominikański, św. Piotra 
(księży kanoników Regularnych); wczoraj naka­
zano XX. Franciszkanom, ażeby w przeciągu kil­
ku godzin wszyscy się wynieśli z klasztoru zupeł­
nie, gdyż klasztór ma być zamieniony na więzie­
nie polityczne. Biedni zakonnicy żyjąc na ciasnych 
kwaterach razem z wypędzonymi braćmi od św. 
Piotra, dziś na bruku wileńskim szukać muszą dla 
siebie przytułku. Cóż na to powie Rzym? co po­
wie przyjaciel Moskwy p. Merode?

Zawczoraj wywieziono do Orenburga obywatela 
powiatu trockiego Kazimierza Szetkiewicza po 
dziesięciotygodniowem więzieniu w Wilnie i zra­
bowaniu do szczętu ruchomego majątku, a nastę­
pnie zasekwestrowaniu majątku nieruchomego, tj. 
dóbr jego Hanuszyszki; razem z nim wywieziono 
na Syberyę i kilku innych, których nazwiska nie 
znajome dotąd. Wczoraj znów przywieźli do Tam- 
bowa panią Antoninę Łopacińską właścicielkę z po­
wiatu Dziśnieńskiego.

Aresztowali świeżo Moskale: Hryniewieckiego, 
Konstantego Kucewicza urzędnika, Wemmera maj­

stra wyrobów stalowych, i wielu innych. Areszto­
wali także: Apolfa Choińskiego, który przed kilku 
laty powrócił z emigracyi; Ludwika Nowickiego 
artystę, Zaborowskiego subjekta z magazynu Fio- 
rentiniego, Suchodolskiego, i t. d.

Mikołaja Malinowskiego uwolniono na porękę 
Domejki; również uwolniono obyw. Karola Do 
wnarowicza i Aleksandra Wolskiego.

Dziś Moskale wyprawują jakąś ucztę dla Pre- 
obrażeńskiego pułku gwardyjskiego. Dia nas ten 
dzień w Wilnie jest rocznicą drogiego lecz bole­
snego wspomnienia. W roku 1861, było tu pierw 
sze męczeństwo obywateli Wilna, mordowanych 
przez wojsko moskiewskie na przedmieściu Pohu­
lanka.

W  r o c ł a w  22 sierpnia.

f  Projekt reformy Bundestagu, przedstawiony 
przez Cesarza austryackiego na kongresie książąt 
w I  rankturcie, jest pod materyalnym i formalnym 
względem tak poważnym aktem, że nai«nergi- 
ezmejsza protestacya ze strony Prus nie będzie 
w stanie usunąć go z porządku dziennego. Prusy 
dadzą też zapewne pokój takowym protestacyom 
wiedząc bardzo dobrze, że protestacye nie poparte 
czynem nie wielkiej bywaja wagi w polityce. Czy­
nem zaś mogłaby tylko być wojna albo wystą­
pienie ze Związku: dwie ostateczności, w których- 
by Prusy miały całe Niemcy przeciw sobie. We­
dług wszelkiego podobieństwa do prawdy Prusy 
więc protestować nie będą, a w naradach kongre­
su książąt nie wezmą udziału. Mowa Cesarza au­
stryackiego, zagajająca zgromadzenie z wynurze­
niem żalu z nieobecności króla pruskiego; przed- 
łożony projekt reformy, uwzględniający w należy- 
tym stopniu potęgę Prus w Niemczech; deputacya 
wysłana od kongresu w osobie króla saskiego do 
króla Wilhelma bawiącego obecnie w Baden-Ba- 
den, aby go zniewolić do wzięcia udziału w na­
radach książąt; wszystko to, jakkolwiek pochle­
bne, słuszne i zaszczytne, nie zdołało przełamać 
pierwszego postanowienia.

Postanowienie to było w tak poważnej sprawie 
niezawodnie zbyt porywczo wzięte. Powodowano 
się więcej formą zaproszenia niż ważnością rze­
czy. Zbyt lekko traktowano inieyatywę potomka 
cesarzów niemieckich. Przed trzema, dwoma laty 
byłoby to uszło, kiedy jeszcze oczy liberalnych 
Niemiec zwrócone były na Prusy. Ale w dzisiei- 
szem położeniu było to za zbyt wiele liczyć ta  
trwałość i przewagę swego urokE. Można mieć 
wielkie zasługi względem Niemiec, których wyli­
czaniem półurzędowa prasa mniema usprawiedli­
wić słuszność dobijania się Prus o pierwsze micj-

^ emczecb: Ale jest to taki sam argument, 
kiedy kto powołuje się na zasługi przodków, a 
sam do nich żadnego czynu nie dorzuca, abv oka­
zać przynajmniej toż samo usposobienie. Gdyby 
tylko Prusy były utrzymały liberalne stanowisko 
swoje w Niemczech, kongres książąt, bez poprze­
dniego porozumienia się z niemi*, stawał się nie- 
możebnym. Trzeba przyznać mężom stanu austry- 
ackim, że wyborną obrali chwilę, w której potom­
ka cesarzów niemieckich można było z pewnością 
powodzenia postawić na czele politycznego ruchu 
odpowiadającego przynajmniej w części potrzebom 
i życzeniom narodu niemieckiego. Szydzić z nich 
z tego powodu, wystawiając cały ten projekt re­
formy jako pomysł żartu lub chwilowej fantazyi, 
najmniej przystoi pólurzędowej prasie pruskiej.

Jedynym właściwym i skutecznym środkiem 
sparaliżowania projektów Austryi było stawienie 
się na kongresie, i po przemówieniu Cesarza i od­
czytaniu projektu reformy, zabrać glos i z swej 
strony przedstawić inny liberalniejszy projekt. 
Kongres byłby zmuszony, równocześnie nad dwo­
ma projektami obradować. Już tem samem bege- 
moniczny zapęd Austryi byłby wstrzymany, i je ­
żeli o to chodziło, kwestya niemiecka byłaby po­
wróciła do status quo, a projekta, podobnie innym 
poprzednim, jako szacowny materyał złożone do 
akt. P. Bismark inną królowi poradził drogę. Snać 
chciał być konsekwentnym, utrzymując pierwszą 
odmowną odpowiedź. Konsekwencya nie zawsze 
jest cechą wyższych zdolności politycznych i dy­
plomatycznych. Niekiedy pokrywa ona bardzo wy­
godnie przeciwny przymiot, zostawiając osobom 
pozór tęgości charakteru, który w gruncie rzeczy 
jest tylko uporem.

Dziś trudno przewidzieć, jaki obrót wezmą dal­
sze obrady kongresu. Do projektu podano ze stro­
ny książąt kilka dalej idących wniosków. Mówią, 
że Austrya skłonna jest do dalszych koncesyj. 
To najpewniejszy środek wyjścia zwycięzko w to­
czącej się sprawie.

F r a n k f u r t  n .  M . 20 sierpnia.

E. Projekt nowej konstytucyi Związku niemie­
ckiego ułożony pod okiem Cesarza austryackiego 
i przedstawiony przez niego, jest, wyznać należy, 
jednym z najhberalniejszych, jaki kiedykolwiek 
wyszedł z inieyatywy monarszej. Przyjęty i wy- 
ronany, zapewniłby narodowi niemieckiemu pod 
wszy8tkiemi zarówno rządami wolność i te swo- 
)ody, jakie się z zasadami menarehiczno-konsty- 
tucyjnemi pogodzić dadzą, monarchów zaś i ich 
ministrów ochroniłby od zacheiwań despotycznych 
i naruszania prawa. Już w przyszłości ani Ele­
ktor kasselski, ani p. Bismark, nie mogliby sobie 
szydzić z zasadniczych praw reprezentacyi krajo­
wej, z wolności druku i stowarzyszeń; nie mogli­
by ich znieważać, skoroby tylko w całych Niem­
czech jedno prawo czy drukowe czy inne uchwa 
one w zgromadzeniach związkowych obowiązy­
wało. Projekt austryacki przeraził kilku książąt 
liberalizmem, do jakiego wyobrażenia ich nie na­
wykły, a na ich żądanie z mowy cesarskiej ogło­
szonej drukiem, usuniętym został między innemi 
i ten ustęp, w którym Cesarz oświadcza: że na­
wet po niepowodzeniu zewnętrznem, lecz ”po od­
rodzeniu swego państwa w systemacie konstytu-
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cyjnym, czuje się silniejszym niż kiedykolwiek." 
Choć nieco zatrwożeni duchem reformacyjnym i 
postępowym, który ich owiał, książęta okazują 
jednak chęci pojednawcze, a ich ministrowie cią­
gle odbywają narady nad przedstawionym proje­
ktem i zmianami, jakieby do niego wprowadzić 
chcieli. Lecz aby przemienić ustawę zasadniczą, 
Rzeszę niemiecką obowiązującą, potrzeba jedno­
myślności. Bez przystąpienia Prus do wspólnego 
dzieła, jednomyślności być nie może. Życzeniem 
więc jest powszechnem książąt, aby król Pruski 
w oporze swoim nie wytrwał. Austrya zaś tak 
zręcznie i śmiało zajęła dziś w Niemczech korzy­
stne i zaszczytne stanowisko, że równie życzyć 
sobie może przystąpienia jak  odmowy króla Pru­
skiego. Ażeby wyczerpać wszystkie środki zgody, 
ułożyli książęta notę zbiorową, wzywającą króla 
Wilhelma do połączenia się z nimi w obradach 
frankfurckich; chcąc zaś uszanować godność „po­
tężnych Prus“, jak się mowa cesarska wyraziła, 
to jest, chcąc miłości własnej króla zadość uczy­
nić , uprosili króla Saskiego, aby osobiście udał 
się z owem wezwaniem do Badenu. Król Jan acz 
niezupełnie zdrów, podjął się tego posłannictwa, 
wyjechał onegdaj wieczorem, przenocował w Darm- 
szladzie i wczoraj w południe miał stanąć w Ba- 
denie. Co chwila spodziewane lub może już na­
deszło zawiadomienie o ostatniej odpowiedzi króla 
Pruskiego. Przeważa domniemanie, że nowa od­
mowa nastąpi. Czy z Prusami czy bez Prus od 
będzie się dziś nowe książąt posiedzenie, na nicm 
dalsze postępowanie zostanie wytkniętem.

Jakikolwiek los spotka reformę ułożoną i przed­
stawioną przez Austryę, liberalne jej wystąpienie 
w obec całych Niemiec, całej Europy jest wielkiej 
wagi faktem politycznym. W niem poszukiwać 
należy rękojmi, że Cesarz Austryacki tak w Niem­
czech jak w calem państwie swojem zechce trzy­
mać się drogi konstytucyjnej i prawdziwie libe­
ralnej. W Frankfurcie Austrya powtórny chrzest 
i bierzmowanie konstytucyjne przyjęła. Lecz chcąc 
zerwać z przeszłością despotyzmu i ucisku ludów, 
nie dość jest przemienić wewnętrzny stan rzeczy, 
trzeba się wyrzec także w zewnętrznej polityce 
dawnych grzechów i błędów.

Trzeba raz na zawsze potargać związki z mo­
carstwami ziejącemi duchem zaborów i ujarzmie­
nia, szerzącemi ciemnotę i barbarzyństwo. Liberalna 
Austrya z despotyczną Rosyą nie może już mieć 
nic wspólnego: stawienie jej czoła, ocalenie Eu­
ropy od jej przewagi w przyszłości, jest dziś obo­
wiązkiem , jest opatrznem posłannictwem Austryi.

Mowę Cesarza Austryackiego dziennik L' Europe 
ogłosił w nadzwyczajnym dodatku. Tekst podany 
do publicznej wiadomości, w kilku ustępach zmie- 
niony został na żądanie wielu książąt. A i tak 
przerobioną mowę w tajemnicy zachować dora 
dzali książęta Badeński i Wejmarski. Urzędownie 
więc ogłoszoną nie została, jedynie L’ Europe po­
dając j ą , z niejaką złośliwością dodała, że ją  
z Berlina udzieloną ogłasza.

Cesarz onegdaj w nocy wrócił z Darmsztadu, 
gdzie rocznicę swoich urodzin przepędził. Nie roz­
pisuję się o ucztach, uroczystościach, zabawach, 
jakie zjazdowi książąt towarzyszą, a których opi­
sami wszystkie dzienniki niemieckie zapełnione, 
polityczna bowiem strona zjazdu więcej nas zaj­
muje; dodać tylko winienem, że publiczność zale­
gająca Frankfurt coraz przychylniej okazuje się 
usposobioną dla Cesarza. On tylko jeden jest przed­
miotem powszechnej uwagi i oznak poszanowania. 
Napomknąć także winieniem, iż osnowa mo 
wy podanej przez L Europe, kończyła się słowy 
oznaczającemi wysokość posłannictwa Niemiec 
zjednoczonych, tak potrzebnego dla zbawienia N ie­
miec i Europy. To ostatnie wyrażenie znajdowało 
się w oryginale niemieckim. Na drugi dzień do­
piero nastąpiła poprawka i przemieniono podkrc 
ślone wyrazy w ten sposób: „dla zbawienia Nie­
miec i zabezpieczenia pokoju Europy11.

Konsul amerykański w Frankfurcie, obok chorą­
gwi Stanów Zjednoczonych wywiesił flagę meksy­
kańską, twierdząc, że taki rozkaz od rządu swego 
otrzymał. Być może, iż ta szczególniejsza mani- 
festacya nie ma żadnego znaczenia politycznego 
i jest tylko osobistym wybrykiem republikanizmu 
amerykańskiego, mało dbałego o względy dyplo­
matyczne. Jednakże jest niezawodnem, że Rosya 
ścisłe zawarła związki z rządem w Waszyngtonie, 
i że go pobudza i zachęca do roszczenia praw do 
Meksyku, przeszkodzenia wzniesienia się tamże no 
wego cesarstwa, a więc do zaczepki Francyi i 
sparaliżowania pogróżką wojny zamorskiej do jej 
dzielniejszego wystąpienia w sprawie polskiej.

Pary® 20 sierpnia.

Godnem jest wzmianki, że wiadomość, iż Rząd 
Narodowy polski ma przejść w ręce tak zwane 
rewolucyjne, została ogłoszoną w Paryżu przez 
same dzienniki sprzyjające Moskwie, jak Nord, 
Pressa, Nation, France i lndependance. Rząd ten 
nie zejdzie z drogi narodowćj i nie opuści polity­
ki lewo-środkowćj, która ma talent wyprowadza 
nia na wierzch, bez alarmowania Europy, wszyst­
kich energij krajowych. Wszelka ostateczność stro­
ny byłaby dla Polski szkodliwą.

Monitor zapisuje ze skwapliwością zwycięstwa 
odnoszone przez bohaterskie powstanie, podnoszą­
ce sławę broni polskićj i utwierdzające prawa Po 
laków.

Po nie dotrzymaniu obietnic danych r. 1856 
przez ks. Orłowa, Napoleon III rzekł był: „nous 
avans etć trompes". Zapewniają, że po otrzyma­
niu wiadomości od barona Gros, iż Anglia nie ze­
zwala na przesłanie do Petersburga not wspólnych, 
Cesarz rzekł: „nous avons ćte trahis“. Wiecie, że 
od tego czasu Cesarz zwrócił się ku Austryi, że daje 
jej dwa trony. La Nation doniosła, że i Austrya łudzi 
Francyą, że w Frankfurcie szuka środka wywinięcia 
się od wojny polskićj, ale Constitutionnel dał jćj 
formalne zaprzeczenie i jćj przypuszczenie złożył 
na szaleństwo. Nation jest organem włoskim, któ­
ry lękając się przymierza francusko austryackie­
go, służy Moskwie i szkodzi Polsce. La France za­
ręcza, że za wspomaganie Moskwy, ks. Goreza- 
ków obiecał Włochom Rzym i Amerykę....

Nic nie nadeszło dotąd z Petersburga o uspo­
sobieniu Moskwy co do odpowiedzi na depesze 
trzech dworów, które ambasadorowie wręczyli do­
piero wczoraj. Morning Post zapewnia, że wrazie 
odmowy ze strony Moskwy, Europa uzna Polskę 
za wojującą jak  to uczyniła dla Grecyi i Belgii. 
Napoleon III przetrzymuje zawiłe sprawy aż do 
znudzenia, aż do boleści. Tak czyni ze sprawą poi 
ską, choć się szeroce przerzuca i szamoce. Zdaje 
się, że stosunki między Francyą a Anglią są dziś 
lepsze. Z powodu uroczystości 15go t. m. dzienni­
ki angielskie podniosły politykę Napoleona Ulgo 
i pochwaliły nawet wyprawę meksykańską. Con­

stitutionnel spodziewa się, że dwory uznają wkrót­
ce Cesarzem Arcyks. Maksymiliana, i że uczyni to 
nawet Hiszpania. Byłaby to rzecz pożądana, bo 
posłużyłaby za dowód, że Austrya wchodzi w pla­
ny Napoleona Illgo tak dla nićj korzystne. Po­
twierdza się, że p. Drouyn de Lhuys nie uda się 
na urlop i że będzie czuwać nad dalszym postę­
pem negoeyacyj.

lndependance pisała, że depesza p. Drouyn de 
Lhuys jest łagodna i pokojowa. Co innego sły­
szeliśmy w tym względzie. Dziś sama Indćpen- 
dance wyznaje, że depesza jest taką jaką być po­
winna.

La France tłómaczy miłość jaką poślubiła Mo­
skwa federalistom francusko-amerykańskim. Mo­
skwa wywołuje wojnę między federalistami a za­
chodem, szuka dywersyi w sprawie polskiej.

Organa rosyjskie głoszą dziś, że Aleksander II 
da konstytucyę. Przypomina to czasy, w których 
dla swćj obrony, carowie obiecywali, że przejdą 
na katolicyzm.

Obiega pogłoska, że Napoleon III ma się wi­
dzieć w Baden z Cesarzem austryackim i królem 
pruskim, nie sądzę, aby w tern było coś prawdzi­
wego. Cesarz znajduje się obecnie w obozie Cha- 
lońskim z ks. Hohenzollern, ks. Tetuańskim, jen. 
Hamilton itd. Ma on wrócić do St. Cloud 25 go 
t. m. i ma udać się do Biarritz 10 września. Ks. 
Grammont, który przybył do Paryża, był wczoraj 
na obiedzie u pana Drouyn de Lhuys. Baron Gros 
ma wrócić do Londynu koło Igo września.

Doniosłem, że ostatnia praca Eliasza Regnault 
(la question Europćenne improprement appelće 
polonaise) jest bardzo czytana. Jestto praca zarazem 
naukowa i polityczna. Część naukowa była napi 
sana z p. Duchyńskim. Dzienniki moskiewskie 
zapewniły, że p. Duchyński odebrał od kraju 
100,000 złp. za swe prace, kiedy on zbiera do­
piero prenumeratę na dzieło: historya państwa 
polskiego, tj. szuka środka napisania tej liistoryi. 
W części politycznej pracy p. Regnault, znając 
objekeye zachodu, starał się być praktycznym. 
Autor proponuje danie tronu polskiego jednemu 
z arcyksiążąt austryackich, dla usunięcia objekcyi 
kompensaty za Galicyą i uwolnienia Polski od 
walk możnowładzkich. Przedewszystkiem p. Re­
gnault domaga się wojny i spiesznej.

Na kongres katolicki w Malines, udali się ks. 
Konstanty Czartoryski i O. Jełowicki.

Czas rzadko znowu nas dochodzi.

Paryż 21 sierpnia.

□  Mimo bardzo chwilowo krytycznego położc- 
żenia sprawy polskiej, z przyczyny odstąpienia 
Anglii, nie należy jej jednak bynajmniej uważać 
za przegraną. Zaręczyć mogę, iż jedynie zwątpie­
nie i zniechęcenie mogłyby ją  narazić na nieod- 
wetowaną szkodę i zgubę. W Paryżu przyjaciele 
i popieracze sprawy polskiej, bynajmniej nie są 
zniechęceni.

Mniemam być dobrze zawiadomionym utrzymu­
jąc, że jeżeli osoby widujące Cesarza nie mogą 
z rozmów z Napoleonem III wielkiej wynieść o 
tuchy odnośnie do prędkich i bliskich możebności, 
to tern mniej jeszcze rozmowy te mogą ich przyj­
mować zniechęceniem lub zwątpieniem co do o- 
statniego skutku.

Cesarz jest zakłopotany, nawet, jeżeli wolno u 
żyć tego wyrazu, w złym humorze i bardziej mil­
czącym i zagadkowym niż kiedykolwiek. Dziś 
szczególniej porównać go można do Sfinxa, a jeżeli 
w jakiej kwestyi, to w polskiej nie znalazł się 
jeszcze Edyp.

W najbliższych Cesarza sferach panuje przeko 
nanie, że wojna narazić może Francyę na niebez­
pieczeństwo, lecz opuszczenie sprawy polskiej, by 
loby zgubą, a przynajmniej osłabieniem dynastyi.

Jako wskazówkę usposobienia sfer rządowych, 
zwracam waszą uwagę na ostrzeżenie dane dzien­
nikowi La Gironde, które znajdziecie w innych 
dziennikach.

Poszła w tych dniach nota do Wiednia nagląca 
Austryę o ściślejszy związek i porozumienie, ofia­
rująca gwaraneye i oświadczająca, że rząd fran- 
cuzki w nader trudnem znajduje się położeniu, 
gdyż w żaden sposób sprawy polskiej opuścić nie 
może.

Zaręczyć więc mogę, że dotąd opuszczenie spra­
wy polskiej nie jest ani w myśli ani w zamiarze, 
dodam nawet nie jest możliwem dla rządu fran- 
cuzkiego.

Jeżeli kogo obwiniać, a nawet pozwólcie mi po­
wiedzieć, przeklinać mogą Polacy, to Anglię. Ona 
to nieugruntowaną, lecz nie wyleczoną nieufnością, 
a szczególniej silniejszą nad wszystko nienawiścią 
do Francyi, opóźnia zbawienie Polski i zakończę 
nie tego strasznego dramatu. Na nią spaść winna 
odpowiedzialność cała za krew, która się w Pol­
sce leje i lać będzie. Ona jedna wstrzymuje dzie­
ło sprawiedliwości i hańbę przynosi cywilizacyi 
naszego wieku. Z jej to przyczyny położenie jest 
krytyczne, lecz pomimo jej postępowania i może 
wbrew jej woli, nie jest rozpaczliwem.

Mniemam, iż dziś już zjazd frankfurcki przestał 
być obojętnym odnośnie do ogólnej sytuacyi i my­
ślę, iż w każdym razie wywrzeć musi wpływ na 
przebieg sprawy polskiej. Opór Prus mógłby spro­
wadzić nowe zawikłanie, któreby się zapewne na 
korzyść Polski obróciło. Przystąpienie ich sprowa­
dziłoby może uległość Rosyi i przychylenie się do 
żądań mocarstw. Wystąpienie Austryi w sprawie 
niemieckiej, uważają tutaj za bardzo liberalne i 
nadzwyczaj zręczne. Jej duch liberalny i wyso­
kie stanowisko, jakie zajęła, to co w następstwie 
powinna i może zrobić dla wolności ludów, a 
szczególniej dla sprawy polskiej, zajmuje i zwra­
ca uwagę tak mężów stanu, jak  publiczności. 
Nadto dodać winienem, iż prawdziwi tutaj przyj a 
ciele Polski najmocniej są przekonani, iż nader 
niepolitycznem byłoby z jej strony obrażać czem- 
kolwiek Austryę.

Muszę was przestrzedz, że książę Napoleon, któ­
ry w swojem gorącem dla Polski uczuciu łatwo 
ręce opuszcza, gdy nie wszystko podług jego my­
śli idzie, jest w tej chwili mocno zniechęconym. 
Oburza się on i boleje nad tem, że wojny w tym 
roku nie będzie, lecz zarazem mniema, że na wio 
snę wybuchnie.

W i e d e ń  23 sierpnia. „Fiirstentag", a obok 
niego „deutscher Abgeordnetentag", to treść wie­
deńskich dzienników. Sprawy wewnętrzne zupeł 
nie w kąt poszły; nawet, jak  powiada Schuselka 
w Reformie „Rada państwa fizycznie i duchowo 
znikła z przed oczu ludności i robi to prawie ko­
miczne wrażenie, jeśli w tym ważnym czasie czyta 
się wiadomostkę, że reprezentanci Austryi z szeroką

gruntownością rozpierają się nad paragrafami u- 
stawy o upadłościach."

O projekcie reformy wyraża się dziennikarstwo 
wiedeńskie w ogólności przychylnie; a nawet o 
tych punktach, które mu niekoniecznie wystarczają, 
mówi z pewną rezygnacyą w nadziei, że na ich 
podstawie da się w ciągu czasu coś lepszego wy­
robić. Tylko Vaterland naprzód już widzi nie­
bezpieczeństwa, jakieby wynikły z Izby deputo­
wanych z bezpośrednich wyszłej wyborów i przy 
tej sposobności drwi sobie z owej przyszłej Izby 
ludowej, któraby się po większej części składała 
z samych idealistów, bo każdy Niemiec jest, jak 
powiada Vaterland, niedoszłym profesorem, a ci 
ułożyliby konstytucyą, która możeby dobrą była 
na księżycu lub Jowiszu, lecz nie w rzeczywistych 
dzisiejszych stosunkach,

N. Nachrichten robią uwagę, że w Frankfurcie 
sprawa zaczyna się wikłać. Niedość, że odmówił 
król pruski, ale i zjazd deputowanych wystąpił 
stanowczo z wymaganiami tak się różniącemi od 
projektu austryackiego i zdań i chęci książąt, że 
trudno myśleć o pogodzeniu się. Szczególniej zaś 
podnosi ten dziennik jednę okoliczność, która w 
obec sprawy niemieckiej rzeczywiście zasługuje 
na uwagę. Cesarz, piszą N. Nachrichten, wystą­
pił z inieyatywą w sprawie kongresu i zyskał 
przez to najwyższe współczucie. W Frankfurcie 
jest drugie Zgromadzenie, zjazd niemieckich de­
putowanych, zajmujący się właśnie rozbiorem au­
stryackich propozycyj. Jakże się ma Austrya do 
tego zgromadzenia ? Z żalem i wstydem trzeba za­
pisać, że nie masz tam ani jednego deputowanego 
z niemieckich krajów Austryi, ażeby w odpowie­
dniej sferze popierać Cesarza." Między innemi 
dziennik przytoczony tłumaczy to sobie tem, że 
z góry nie dano do tego żadnego popędu; a w ta­
kim razie byłoby to dostatecznem świadectwem 
politycznej niedojrzałości i zależności. W końcu 
wspominają N. Nachrichten, że właśnie Gratzer 
Telegraf podał wiadomość, że deputowany styryj­
ski Dr Rechbaućr wybiera się do Frankfurtu.

Hróiestwo JPolskle.
Wiadomo, iż w skutek porwania i wywiezienia 

przez rząd moskiewski arcybiskupa warszawskie­
go ks. Felińskiego, w całej archidyecezyi ogłoszoną 
została .żałoba kościelna na mocy ustaw kościel­
nych. Żałoba ta kościelna zaprowadzoną została 
natychmiast w dyecezyi warszawskiej, lecz zapro­
wadzenie jej w innych dyecezyach Kongresówki 
zostało spóźnione z różnych powodów, i dopiero 
w końcu lipca lub na początku sierpnia ogłoszo­
na stósownemi odezwami przez biskupów wyda- 
nemi. Między innemi przez biskupa dyecezyi lu­
belskiej ks. Pieńkowskiego, administratora dyecezyi 
kielecko-krakowskiej ks. biskupa Majerczaka, bi­
skupa dyecezyi sandomierskiej ks. Juszyńskiego. 
Podamy tu rozporządzenie wydane w tym wzglę­
dzie przez biskupa dyecezyi lubelskiej.

Biskup dyecezyi Lubelskiej. Całemu duchowień­
stwu świeckiemu i zakonnemu, tudzież wiernym dy­
ecezyi naszej pozdrowienie i błogosławieństioo.

„Archidyecezya warszawska w przeszłym mie­
siącu boleśnie dotkniętą została z powodu niespo­
dziewanego usunięcia swojego arcypasterza, na 
czas nieograniczony do miasta Jarosławia. Zastę­
pujący go biskup nominat prusseński, wikaryusz 
jeneralny tak osieroconej dyecezyi, zasadzając się 
na prawie powszechnem św. Kościoła naszego, ja- 
koteż i synodów polskich, polecił całemu ducho­
wieństwu arcbidyecezalnemu, aby na znak smutku 
i żałoby umilkły we wszystkich kościołach dzwo­
ny, organa, muzyka i śpiew aż do czasu powrotu 
arcypasterza, z zachowaniem zresztą w swoim po­
rządku administracyi wszystkich sakramentów św., 
mszy czytanych, kazań i nauk, które mają być 
bez żadnej zmiany odbywane.

„Idąc i my za temże prawem Kościoła powsze­
chnego, jako też za postanowieniem synodów pol­
skich, które w razie obrażenia w podobny sposób 
niezależności kościelnej (Immunitatis Ecclesiae) 
również i drugich konprowincyonalnych biskupów 
do takowego postępowania obowiązują; polecamy 
całemu duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, 
aby w całej dyecezyi naszej tak jak  w warszaw­
skiej i innych dyecezyach, umilkły po kościołach 
dzwony, organy, muzyka i śpiew aż do dalszego 
rozporządzenia naszego. Administrowanie zaś wszy­
stkich sakramentów św., msze czytane, kazania i 
nąuki mają być odbywane wedle zwyczajnego po­
rządku.

„Wy zaś w szczególności najmilsi współbracia, 
kapłani Pańscy, w których ręku Bóg złożył sza- 
funek łask swych, dopomagajcie przy św. ofiarach 
modlitwami waszemi, wołajcie z ludem do nieba, 
aby sprawdziło się to na was, co Bóg niegdyś 
w takich zdarzeniach przez Joela proroka obieca!: 
„Między przysionkiem a ołtarzem będą płakać ka­
płani i mówić: Przepuść Panie! przepuść ludowi 
Twojemu. I przepuścił Pan, zdjęty żalem nad zie 
mią swoją i rzekł: Oto ja  wam ześlę obfitość łask 
moich, i nasycicie się niemi i nie dam was więcej 
na pośmiewisko między narody (Joel Rozd. 11.).“

„Że zaś nietylko wam jest powierzone dostoj 
ne pośrednictwo między ołtarzem i ludem, ale 
oraz opowiadanie świętych wyroków Boskich i 
prawd nieodmiennych — usiłujcież Bracia najmil­
si pomnożyć teraz w dwójnasób gorliwość waszą 
w oświecaniu powierzonego wam ludu, bo jesteś­
cie przeznaczonymi na to z powołania swego ka­
płańskiego, a jako jednej katolickiej Polski syno­
wie, na jej dobro i pomyślność obojętnymi być 
nie możecie. Zachęcajcie powierzony wam lud do 
podwojenia modlitw, do sakramentów św., do do­
brych uczynków, do wzajemnej miłości, słowem 
do postępu na drodze doskonałości chrześciań- 
skiej.

„Czynię tę do was odezwę, najmilsi w Chrystu­
sie bracia, aby wszystkich ożywiła jedna chęć, je ­
dna usilność do wyżebrania dla kościoła św. i oj­
czyzny naszej miłosierdzia Bożego.

„Zalecamy, aby oprócz powyższego naszego po­
lecenia po wszystkich kościołach dyecezyi naszej 
przed wystawionym najświętszym sakramentem 
(in pixide) w dni niedzielne i świąteczne odma­
wianą była z ludem modlitwa Urbana VIII.: „Przed 
oczy Twoje Panie winy nasze składamy. . i li­
tania o Wszystkich Świętych z przepisanemi w 
Rytuale rzymskim modlitwami.

„O takowem postanowieniu naszem aby wszy 
stkim było wiadomem, z ambon ludowi zebranemu 
na nabożeństwo odczytać rozkazujemy w najbliż­
szą niedzielę lub święto.

„Po odebraniu, rozporządzenie niniejsze Wny 
dziekan kondekanalnym jak najspieszniej przeszłe 
do odpisania i ogłoszenia. Podpisano:

Wincenty, biskup.
Ks. Julian Sobolewski. Za zgodność z orygin. 

X. M. Stefański D. F. T."

H i  e m  c y.
Projekt aktu reformy Związku niemieckiego

(Ci$g dalsay.)
Art. 5. Przewodnictwo w Dyrektoryacie i Radzie 

związkowej. Sposób głosowania. Stosunek do rzą­
dów mocodawczych. Władze pomocnicze.

Austrya przewodniczy w Dyrektoryacie i Radzie 
związkowej. W razie przeszkody ze strony pełno­
mocnika austryackiego, przewodnictwo przechodzi 
na Prusy.

Do przewodnictwa nie są przywiązane żadne 
inne atrybucye prócz tych, jakie są potrzebne do 
formalnego prowadzenia czynności.

Wszystkie uchwały Dyrektoryatu zapadają pro­
stą większością głosów. Uchwały Rady związko­
wej zapadają prostą większością głosów, o ile 
poniższe artykuły nie przepisują wyjątku od tego 
prawidła.

Pełnomocnicy Dyrektoryatu, jakoteź członko­
wie Rady związkowej, związani są poleceniami 
swoich rządów. Wszelako rządy, a szczególniej 
dwory dyrektoryalne obowiązane są zaopatrzyć 
pełnomocników swoich instrukeyami o ile można 
najrozciąglejszemi, aby bieg czynności związko­
wych jak  najmniej doznawał zwłoki w skutku 
znoszenia się pełnomocników z ich mocodawcami.

Stosunki między Dyrektoryatem a każdym z o- 
sobna rządem, utrzymywane będą przez pośredni­
ctwo pełnomocnika właściwego.

Komisya wojskowa podlega Dyrektoryatowi. 
Przydzielone mu nadto będą jako władze pomo­
cnicze: Komisya spraw wewnętrznych i sprawie­
dliwości, Komisya skarbowa i Komisya do spraw 
handlowych i celnych.

Dyrektoryat i Rada związkowa zasiadają w 
Frankfurcie nad Menem.

Art. 6. Ogólna zasada względem alrybucyj Dy­
rektoryatu i Rady związkowej.

Władza wykonawcza Związku spoczywa w Dy­
rektoryacie.

Dyrektoryat może w wykonywaniu tej władzy 
zasiągnąć zdania Rady związkowej, w tych tylko 
jednak przypadkach związany jest jej uchwałami, 
w których artykuły poniższe wyraźnie to prze- 
pisują.

W sprawach prawodawstwa związkowego, Dy­
rektoryat wyobraża ogół rządów związkowych na 
podstawie uchwał Rady związkowej, a odnośnie 
uchwał zgromadzenia panujących.

Art. 7. Stosunki zagraniczne.
Reprezentowanie Związku w jego charakterze 

państwa zbiorowego pod względem prawa naro­
dów, należy do Dyrektoryatu.

Prezydujący pełnomocnik dyrektoryalny przyj­
muje listy uwierzytelniające i odwołujące obcych 
ajentów dyplomatycznych. Utrzymuje on piśmien­
ne i ustne stosunki z nimi na podstawie uchwał 
Dyrektoryatu i w jego imieniu.

Dyrektoryat ma prawo uwierzytelniać przy pań 
stwach zagranicznych ajentów dyplomatycznych 
wszelkiego stopnia, w celu traktowania przedmio­
tów działalności Związku. Listy uwierzytelniające 
i odwołujące tyeh ajentów, tudzież udzielane im 
instrukeye wygotowane będą przez przewodniczą 
cego pełnomocnika dyrektoryalnego w imieniu i 
z polecenia Dyrektoryatu.

Traktaty z państwami zagranicznemu w przed­
miotach działalności Związku mogą być przez Dy­
rektoryat ratyfikowane jedynie za zgodą zgroma­
dzenia panujących, albo jeśli takowe nie jest ze­
brane, za zgodą Rady związkowej. O ile takie 
traktaty dotykają zakresu prawodawstwa związ­
kowego, ratyfikacya ich nastąpić może jedynie 
pod zastrzeżeniem przyzwolenia zgromadzenia de­
putowanych związkowych.

Art. 8. Wojna i pokój.
Do Dyrektoryatu należy staranie o zewnętrzne 

bezpieczeństwo Niemiec.
Jeżeli się okaże niebezpieczeństwo napadu nie­

przyjacielskiego na Rzeszę niemiecką lub na je ­
dną jej część, albo jeżeli równowaga europejska 
narażoną będzie w sposób groźny dla bezpieczeń 
stwa Niemiec, wtedy ma dyrektoryat zarządzić 
wszelkie okolicznościami wymagane militarne środ­
ki ostrożności i kroki przygotowawcze.

W tym celu wykonywa on wszelkie atrybucye, 
konstytucyą związkową przyznane Związkowi. Do 
niego szczególniej należy postanowić gotowość wo­
jenną i mobilizacyę wojska związkowego lub po­
jedynczych jego kontyngensów; starać się o wczesne 
postawienie twierdz związkowych w stanie obron­
nym; zamianować wodza wojsk związkowych; za­
rządzić utworzenie głównej kwatery i oddziałów 
wojskowych i założyć własną związkową kasę 
wojenną.

Do formalnego wypowiedzenia wojny ze strony 
Związku konieczną jest uchwała zapadła w Ra­
dzie związkowej większością dwóch trzecich części 
głosów.

Jeżeli się okaże niebezpieczeństwo wojny mię­
dzy jakiem państwem związkowem, mającem oraz 
posiadłości zazwiązkowe a państwem zagranicz 
nem, Dyrektoryat ma zażądać uchwały Rady 
związkowej co do tego, czy Związek powinien 
wziąść udział w wojnie. Rozstrzygnięcie w tej mie­
rze zapada prostą większością głosów.

Jeżeli posiadłości związkowe najechane zostaną 
przez siły zbrojne nieprzyjacielskie, wtedy sam 
przez się zajdzie stan wojny związkowej.

Dyrektoryat ma prawo rozpocząć układy o 
pokój, i w tym celu własnych pełnomocników 
zamianować i opatrzyć ich instrukeyami. Pod 
względem jednak warunków pokoju winien wysłu­
chać zdania Rady związkowej. Przyjęcie i zatwier­
dzenie traktatu pokoju nastąpić może jedynie na 
podstawie uchwały Rady związkowej zapadłej 
dwoma trzeciemi częściami głosów.

W przypadku przewidzianym artykułem 45 aktu 
końcowego wiedeńskiego, Dyrektoryat ma posta­
nowić kroki potrzebne do utrzymania neutralności 
Związku.

Pod względem sporów między oddzielnemi pań­
stwami niemieckiemi a państwami zagranicznemi, 
Dyrektoryat ma pełnić atrybucye przekazane zgro­
madzeniu związkowemu w myśl art. 36 i 37 aktu 
końcowego wiedeńskiego.

Art. 9. Bezpieczeństwo wewnętrzne.
Staranie o utrzymanie publicznego porządku i 

prawności w krajach z w i ą z k o w y c h ,  jest przede­
wszystkiem rzeczą w ł a ś c i w y c h  rządów.

Dyrektoryat winien jednak czuwać także ze swo­
jej strony, aby wewnętrzny pokój Niemiec nie był 
nadwerężony. Jeżeli zachodzi obawa zawichrzeń, 
do niego należy starać się, aby im zapobiedz. Je­
żeli rzeczywiście wybuchły niepokoje, ma on chwy­
cić się środków potrzebnych do przywrócenia pa­
nowania praw, jeżeli dotyczący rząd o to się zgło­
si, albo jeżeli zbywa mu na potrzebnych do przy­

tłumienia niepokoi środkach, albo też jeśli niepo­
koje rozszerzyły się na kilka państw związkowych.

Artykuł 10. Pokój i zgoda między członkami 
Związku.

Dyrektoryat ma się starać o utrzymanie pokoju 
i zgody między członkami Związku.

Zabrania się członkom Związku wymierzać so­
bie samym sprawiedliwość, a Dyrektoryat powi­
nien wstrzymywać wszelkie ku temu usiłowanie.

W sporach wszelkiego rodzaju między państwa­
mi związkowemi, powinien on pośredniczyć, a gdy­
by zamiar pojednania był bezskuteczny, postano­
wić ma przekazanie stron przed trybunał związ­
kowy,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— Jak wiadomo z doniesień telegraficznych, król 
saski wrócił bez króla pruskiego, to jest: z od­
mowną odpowiedzią. Według wiadomości którą 
podaje sobotnia Presse, król pruski uniewinnia 
odmowę swą stanem zdrowia; ale obiecuje wziąć 
postanowienia kongresu pod najtroskliwszą rozwa­
gę. Hr. Condehoven w południe 21go udał się z od­
powiedzią, którą król saski przywiózł, do Mogun 
cyi aby ją  wręczyć bawiącemu tam Cesarzowi.

Do N. Nachrichten donosi z Frankfurtu z d. 
21go telegram, że hr. Rechberg zakomunikował 
niemieckim gabinetom memoryał dowodzący ko­
nieczności reform w interesie książąt jako  preser- 
watywy przeciw rewołucyom. Prawdopodobnie na 
stąpią po zamknięciu kongresu monarchów konfe- 
reneye ministrów w Dreźnie, w których wezmą 
także udział Prusy. Król bawarski dobrowolnie 
wystąpi z wnioskiem, ażeby Bawarya z innemi 
królestwami po kolei zmieniała się w dyrekto­
ryacie.

Co do wspomnianych konfereucyj ministeryal- 
nych, Neue frankf. Ztg pisze, że król pruski o- 
świadczyć miał królowi saskiemu, że Prusy goto­
we są wziąść udział w konfereneyach ministeryal- 
nych w Dreźnie zajmujących się naradami nad 
reformą Związku.

W kole monarchów niemieckich zajmować się 
mają troskliwie projektem austryackim. Dzienniki 
niemieckie donoszą, że utworzyła się już w łonie 
kongresu opozycyę którą Vaterland dzieli na stro­
nę prawą i lewą'.' O ostatniej donosi Rheinische 
Ztg, że ks, kobursko-gotajski Ernest wystąpił z me- 
moryałem, który zawiera zarys reformy związku 
i stanowi poniekąd wniosek jakby naprzeciw au­
stryackiego projektu postawiony. Punkta jego ma­
ją być następujące: 1) Zniesienie stosunku związ­
kowego, a na jego miejsce federacya państw zło­
żona ze wszystkich obecnie do Związku należą 
cyeh niemieckich państw z włączeniem niemieckiej 
części Austryi. 2) Parlament wyszły z wyborów 
narodu. 3) Kolegium monarchów, w tym rodzaju 
co dzisiejsze zgromadzenie związkowe, jako Izba 
wyższa okok parlamentu. Memoryał wspomniany 
motywując powyższe punkta wniosku powiada: 
Na takich podwalinach oparte przekształcenie Nie­
miec, zgadzałoby się zupełnie z istotą rzeczy, gdyż 
wystarczałoby pod każdym względem do zadość­
uczynienia słusznym życzeniom narodu; nie na­
rusza w niezem interesów monarszych, a pozyska­
łoby ich dla sprawy niemieckiej; zużytkowałoby 
dotychczasową organizacyą Niemiec jako pożyte­
czny materyał bez gwałtownego usunięcia której­
kolwiek uprawnionej indywidualności, a wreszcie, 
polegałoby to przekształcenie na gruncie nicmie 
ckiego żywiołu, na gruzach dawnego niemieckiego 
państwa, jak  to już przed 50 laty stać się było 
powinno, gdyby utworzenie silnych Niemiec było 
naówczas szczerym zamiarem, a nie jak  zamiast 
tego uczyniono, państw osobnych o ile tylko mo­
żna, niezawisłych, które same w sobie nie dozwa­
lały żadnego dalszego rozwoju na przyszłość i na 
korzyść Niemiec. Takie przekształcenie nie byłoby 
innem jak  tylko powszechnie i z koniecznością u- 
znanem udoskonaleniem i narodowem odrodzeniem 
dzisiejszych form Niemiec, aż do wysokości wyma­
ganiom dzisiejszych czasów odpowiedniego przy­
wrócenia dawnego stosunku niemieckiej rzeszy.

Obok opozycyi strony lewej ma być i prawa 
strona, która udzielność każdego państwa z oso­
bna silniej podnosi, aniżeli projekt cesarski.

Dnia 19go tego miesiąca, Cesarz odbył prze­
gląd oddziału austryackiego stojącego w Frank­
furcie załogą; przyjmował kilku ministrów. Po- 
czem odwiedzał Cesarza przybyły tu król Nider­
landzki, którego Cesarz przyjmował u siebie na 
obiedzie, na który zaproszeni byli Henryk króle­
wicz Niderlandzki, ks. Cambridge, rządzący ksią­
żę nassauski Mikołaj; tudzież ministrowie bawią­
cych tu monarchów i niektórzy senatorowie wol­
nego miasta Frankfurtu.

Cesarz JMci robił w tych dniach wycieczki, a 
mianowicie 20go w południe do zamku w Rurn- 
penheim. O 3ej po południu był już w Frankfur­
cie, a o 5ej był obiad, na który zaproszeni byli 
akredytowani przy Związku posłowie, tudzież peł­
nomocnicy związkowej komisyi militarnej. D. lig o  
JCMość udał się na przegląd wojska do Moguncyi, 
zkąd ma się udać Renem na obiad do Bieberich, 
po południu w odwiedziny do Wiesbaden; wieezo- 
rem zaś powróci do Frankfurtu.

D. 22go o godzinie l le j  monarchowie zgroma­
dzili się na konferencyą, która trwała do godziny 
lej. Odczytano odmowną odpowiedź króla pru­
skiego i rozpoczęto szczegółowe nad projektem 
rozprawy. Rezultat ma być bardzo zadawalający 
i rokuje nadzieje prędkiego porozumienia się. We­
dług doniesień z Frankfurtu do Drezna, przyjęto 
już kika artykułów. Przy rozbiorze dyrektoryatu, 
miano poczynić odpowiednie zmiany co do sto 
sunku mocarstw w dyrektoryacie reprezentowa­
nych. Austrya wystósowała do wszystkich na kon 
gresie reprezentowanych gabinetów memoryał, ty­
czący się środków przyśpieszenie układów na celu 
mających.

Litografowana korespondeneya Buddeusa, zbija 
wiadomość przez Frankf. Journal podaną, jakoby 
Hanower, Saksonia i Wirtemberg, zupełnie odrzu 
ciły projekt reformy: a dodaje, że § Iszy proje­
ktu wywołał był uwagi ks. Altenburskiego, w sku­
tek czego przemówił w patryotycznych słowach 
ks. kobursko-gotajski Ernest, poczem rzeczony 
paragraf jednogłośnie przyjęto. Odtąd codziennie 
odbywać się mają konfereneye monarchów.

Według La France pismo, którem JCMość za­
prosił monarchówj na zjazd, ma być następującej 
osnowy:

„Kochani sprzymierzeńcy! Przejęty tak jak  i inni 
książęta myślą o konieczności reorganizacyi związ­
kowej, udam się 16go do Frankfurtu i będę się 
miał za szczęśliwego, jeśli się tam z wami spot­
kam w celu porozumienia się o tej sprawie. 
Franciszek Józef."

Obok kongresu, jakeśmy to już w poprzednim 
donieśli numerze, zebrali się w Frankfurcie i de­
putowani niemieccy. Pierwsze posiedzenie odbyło
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się dnia 21go, na którym większość posłów była 
z południowych i środkowych niemiec. Prezesam i 
obrani: Beningsen z Hanoweru, B arth z Bawaryi 
i Unruh z Prus. P iętnastu mówców występowało 
z wnioskami lub popraw kam i. Venedey wnosi, a- 
by zgrom adzenie się odroczyło, poprzód uchw ali­
wszy zwołanie w szystkich deputowanych niem ie­
ckich do Frankfurtu  na 18ty października, ażeby 
się zająć zbadaniem  nowej konstytueyi związko 
wej, ' jeśli do owego czasu przyjdzie do skutku; 
w razie za ś , gdyby dotąd nie nastąpiło porozu­
mienie się k siążąt, aby  się zająć środkam i do 
zwołania powszechnego niemieckiego parlam entu. 
Becker i W elcker w noszą, aby konstytucyjne zgro­
m adzenie narodowe zajęło się rozprawam i nad 
konstytucyą rzeszy z r. 1849. Z tego wyw iązują 
się żywe rozprawy, w których udział biorą Hau- 
sser, Schultze-Delitsch, Holder i Lówe.

H ausser jak o  spraw ozdaw ca wydziału, rozbiera 
krytycznie projekt austryacki i bardzo ostro gani, 
szczególniej postanowienie o władzy wykonawczej, 
o udziale Związku w wojnie i praw ie dyrektó- 
ryatu co do wewnętrznego bezpieczeństwa; gani 
skład związkowej Izby  ̂ deputowanych, a miano­
wicie to, że jednę trzecią deputowanych wysyłać 
m ają Izby wyższe, uważa za niebezpieczne. Ró­
wnież w ydaje mu się nadto ograniczoną kompe- 
tencya Izby co do budżetu związkowego. Nie je s t 
to prosty przypadek, pow iada mówca, że kongres 
monarchów i zjazd deputow anych razem  wypadły; 
zjazd deputowanych nie m a wpraw dzie mandatu, 
ale ma prawo wypowiedzenia w  imieniu narodu 
swego zdania, co niezawodnie wywrze wpływ na 
postanowienia monarchów. Dalej zbija Hausser 
zdania innych m ówców, i w gorących słowach 
broni wniosków wydziału. (Podaliśm y je  w prze­
szłym numerze. P. R. C z). W  skutek tej obrony 
inni wnioskodawcy cofnęli swe wnioski i popra­
wki. A przy głosowaniu całe zgrom adzenie p o ­
wstając, przyjm uje wnioski wydziału przy hucznych 
oklaskach i okrzykach galeryi.

— Presse podaje osnowę jednego plakatu publi­
cznie porozlepianego w następujących słow ach : 
„W dzień 18 sierpnia 1863! Franciszek Józef, 
Cesarz Niemiecki? Zapewne; jeśli z bezwzględnem 
poświęceniem zechce być całkiem  tylko Cesarzem 
niemieckim! Zapew ne; jeżeli pełen zaufania stając 
na czele narodu, zarazem  uzna je j niepozbędne 
praw o konstytucyjne z r. 1849. Zapew ne wreszcie; 
jeżeli pokój i pojednanie uczyni z innymi szcze­
pami swego państwa, aby radośnie z nam i się 
łączyły przeciw nieprzyjacielowi ze W schodu i 
Zachodu. Powiedz twe „tak  je s t"  F ranciszku Jó ­
zefie, a  z całym zapałem  poświęci Tobie cały ten 
wielki naród mienie i krew , Tobie wspaniałem u 
odnowicielowi N iem iec!“

F r a n c y a .
K orespondent paryski do Independance belge, 

podaje niektóre szczegóły dotyczące treści osta- 
toićj noty francuskićj przesłanćj w spraw ie pol­
skiej do Petersburga, za których prawdziwość r ę ­
czy. Pan Drouyn de Lhuys, mówi on, w yraża na­
przód w nocie tćj swe zadziwienie w imieniu Fran- 
cyi, że Rosya przypisuje źródło i rozszerzanie się 
pow stania polskiego intrygom zagranicznym . Pan 
Drouyn de Lhuys przypom ina, że wszystkie war- 
sztwy spółeczeństwa biskupi, szlachta, m ieszczań­
stwo, trzym ają z powstaniem, przypom ina również 
sym patye ja k ie  ten ruch narodowy napotkał wszę­
d z ie  w  E u ro p ie .

P. D rouyn de Lhuys w yraża ubolew anie, że 
Rosya nie przyjęła zawieszenia broni, gdyż w e­
dług zdania jego , negocyacye i dyskusye mocarstw 
nie mogą być doprowadzone do pomyślnego końca 
bez poprzedniego rozejmu, który jedynie może u- 
łagodzić um ysły i uczynić je  przystępniejszem i za­
miarom pojednawczym .

Minister spraw  zagranicznych pow staje również 
przeciw konferencyi trzech m ocarstw  i podnosi 
ważny błąd ja k i popełnił w icekanclerz w argu- 
mentacyi, z tego powodu czynionćj. Jeżeli prawda, 
że w r. 1815 postanowienia dotyczące Polski uło­
żone były stanowczo przez konferencyę trzech 
mocarstw, postanowienia te zostały naszkicowane 
i rozebrane poprzednio przez wszystkie m ocarstwa 
podpisane na traktacie w iedeńskim.

P. Drouyn de Lhuys przywięzuje dość w ielką 
wagę do udowodnienia tćj reputacyi i poświęca 
jć j osobny memoryał dołączony do noty francu­
skićj. D odatek ten rozw ija uwagi m inistra fran­
cuskiego i podnosi w szystkie fakta, które popie­
ra ją  zarzuty Francyi.

Nota francuska czyni prócz tego uwagę, że Ro­
sya staje w sprzeczności z poprzedniemi swemi 
tw ierdzeniam i i m inister przytacza ustęp pierwszćj 
depeszy księcia Gorczakowa, w którym  m inister 
rosyjski nietyłko przyznaje m ocarstwom pograni­
cznym, lecz w szystkim  mocarstwom, które brały 
udział w wypracowaniu trak tatu  1815 r. prawo 
pośredniczenia w spraw ie polskićj. Zresztą pan 
Drouyn de Lhuys oświadcza, że jeżeli Rosya nie- 
uw ażałaby za stosowne uledz żądaniom pow tór­
nym mocarstw europejskich, F rancya odzyskała 
by swobodę swego działania, a  odpowiedzialność 
za następstw a odmowy spadłyby na Rosyę.

Język  Francyi je s t godny aczkolw iek nie gro­
źny, lecz trudno w tej chwili przewidzieć jak i 
wpływ wywrze na rząd rosyjski odczytanie tćj 
depeszy. Tw ierdzą w kołach dobrze zawiadom io­
nych, że p. Tołstoj powiózł depeszę p. Budberga, 
do Petersburga którćj celem jest zapobiedz złemu 
wrażeniu, w yjaśniając księciu Gorczakowi obecne 
usposobienie rządu francuskiego.

— Dziennik la Gironde wychodzący w Bordeaux, 
otrzym ał następujące ostrzeżenie, które tu pow ta­
rzam y z powodu, iż ostrzeżenie to ma związek 
z kw estyą polską:

„Prefekt departam entu Girondy, oficer orderu 
„legii honorowej,

„Z powodu iż numer dziennika la Gironde z d. 
17go sierpnia zaw iera artykuł zaczynający się od 
w yrazów : „Chociaż Debaty uważane są “ a  koń 
czy się na w yrazach: „Nie nosić uniform u";

„Zważywszy, że artykuł zwyż wspomniony z o- 
kazyi negocyacyj dotyczących Polski, używając 
w yrażeń nie dających się pogodzić z winnem Mo­
narsze uszanowaniem , oskarża politykę Cesarza, 
iż  bądź co bądź chce uniknąć wojny i małem się z a ­
dowolić, i stara się dowieść, że rewia w d. 14ym 
sierpnia, k tóra  odwołaną została z powodu wiel­
kiego npalu, odwołaną była właściwie z obawy 
manifestacyj przeciwnych tej polityce.

„Na mocy listu J . E . Ministra spraw  wewnę­
trznych z d. 18 sierpnia 1863.

„W zastósowaniu uchwały organicznej z d. 17 
lutego 1852 o prasie.

„S tanow i:
„Art. I. Drugie ostrzeżenie dane zostaje dzien­

nikowi la Gironde w osobie p. Gounouilhou red a­

ktora tegoż dzień p ika i podpisanego na artykule 
obwinionym.

„Art. II. Komisarz centralny winien wprowadzić 
w w ykonanie ten wyrok, który ma być zamieszczo­
ny na czele najbliższego numeru dziennika la G i­
ronde.

„Dau w Bordeaux 18 sierpnia 1863.
Prefekt D epartam entu Girondy, 
(podp.) H r. de Bouville.

Irosila miejscowa i zagraniem.
K r a b ó w  24go sierpnia. Nie masz dnia jednego, 

żeby nie aresztowano kilku ludzi na mieście. I  wczo­
raj w niedzielę patrole chodzące po rynku, ulicach i 
plantacyach przytrzymywały przechodniów i niektó­
rych zabierały z sobą. Podczas aresztowania jednego 
dowiedzieliśmy się o przyczynie, a była nią czapka 
kroju francuskiego. Nie noście więc czapek francu­
skich, które lubo nie są urzędownie zabronione, wsze­
lako prowadzą prosto do kozy.

—  Z procesów politycznych w tutejszym c. k. Są­
dzie karnym się toczących, przypadają w bieżącym 
tygodniu do rozprawy ostatecznej następujące:

we środę d. 26 p. Pawluckiego Józefa o zbrodnię 
naruszenia spokojności publicznej;

w piątek d. 28 p. Krausa Stanisława o obrazę 
Majestatu.

Prócz powyższych odbywać się będą w bieżącym 
tygodniu następujące rosprawy ostateczne:

we czwartek d. 27 Fasslera Idziego o zbrodnię 
gwałtu publicznego, Hanysza Błażeja o kradzież, Wy- 
partowiczownej Maryanny o udział w kradzieży, Za- 
pałowicza Leona o przeniewierstwo, Wcisły Konstan­
tego o ciężkie obrażenie ciała;

w piątek 28 Siwkowej Tekli o kradzież, Weiniga 
Józefa o kradzież.

— Jutro we wtorek 25go odbędzie się w kościele 
0 0  Karmelitów o godz. 9 %  nabożeństwo żałobne za 
Stefana Kraszewskiego, poległego pad Minkowcami n. 
Wołyniu.

—  W dniu 21 b. m. odbyło się w Skawinie na 
bożeństwo żałobne za poległych, na które się zebrało 
mnóstwo różnego stanu okolicznych mieszkańców.

— Dnia 22go umarł we Lwowie Antoni Lipczyń- 
ski, właściciel niegdyś Ściejowic pod Krakowem, ofi­
cer polski z r. 1831, a w teraźniejszej wojnie pułko­
wnik. Ostatni raz brał on udział w wyprawie na Ra­
dziwiłłów.

— We Lwowie odbyto teraz rewizye: w pomiesz­
kaniu p. Stanisława Obertyńskiego w hotelu europej­
skim, u hr. Chołoniewskiej przy ulicy Frenela i u p. 
Gostyńskiego „na Kordonie", we wszystkich tych 
miejscach bezskutecznie.

—  Gazeta Narodowa  z piątku została skonfisko­
waną z nakazu prokuratoryi. Nazajutrz wyszedł nu­
mer jej podwójny.

—  Wspomnieliśmy już o nowem zajściu z poruczni­
kiem placu we Lwowie p. Winklerem. Telegram prze­
słany urzędownie ze Lwowa do Wiednia mówił był
0 zamachu na jego życie. Z dzienników lwowskich 
okazuje się że nie był to zamach na życie, skoro u- 
skuteczniony był laską przeciw osobie mającej pałasz, 
a sama Gazeta Lisowska  nazywa go tylko „eksce­
sem." Jakiś młody człowiek uderzył bowiem porucz­
nika rzeczonego laską w głowę raz czy też dwa ra­
zy, a jak inne lwowskie dzienniki mówią, przyszło i do 
policzków. Porucznik dobył pałasza i ciął przeciwnika w 
głowę, a uczyniło toż samo niebawem dwóch żołnie­
rzy, którzy nadbiegli dla aresztowania go. Gdy aresz­
tow anego prow adzono pod  str a żą , patrole p iesze  i 
jezdne rozganiały publiczność nietyłko w ulicach lecz
1 na byłych wałach, miejscu zwykłem przechadzek we 
Lwowie.

—  Dzień 22gi i 23ci sierpnia były pochmurne, 
dżdżyste i chłodne, najwyższa temperatura dosięgła 
tylko -f. 1 3 /6  (22go), wiatr zwykle dosyć mocny 
północno-zachodni (22go), następnie zachodni (23go), 
wysokość barometru ciągle wzrastała, z najniższej 
325,’”57 (rano 22go o godz. 6tej) postąpiła na 329,”’96 
o tej samej godzinie 24go sierpnia, równocześnie zni­
żyła się temperatura powietrza na -j- 8,"4 R.

— Jutro we wtorek dnia 25go sierpnia, Ś. Lu­
dwika króla francuskiego.

PRZEGLĄD P 01IT Y C Z IY .
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  23 sierpnia. Dzisiejszy F rankfurter  
Journal zamieszcza depeszę Bism arka datow aną 
z Gastein 14go b. m. do barona W erthera, o k tó­
rej autentyczności nie m a powodu wątpić. W szy­
stkie okoliczności tyczące się zaproszenia Prus są 
tam szczegółowo opowiedziane. W dniu 7 sierpnia 
wręczony został królowi list cesarski, w którym 
z powodu kuracyi kąpielnej króla zaproponowa- 
nern było w ysianie jednego z książąt pruskich na 
zjazd, a to z powodu dawniejszego oświadczenia 
uczynionego ustnie przez króla Cesarzowi, iżby 
nie można myśleć o zwołaniu kongresu panujących 
przed 1 września. L ist natychmiastowy króla z d. 
7go b. m. odmówił w ysiania jednego z książąt. 
Dalej pisze p. B ism ark, iż takie projekta reformy 
nie powinny być jednostronnie przygotowywane i 
naglone w sposób zadziw iający co do śpiesznego 
ich uchw alenia; uw aża on za rzecz nieodpowie­
dnią godności króla, ahy się m iał udaw ać do 
Frankfurtu w celu tylko przyjęcia propozycyj, o 
itórych dawniej P rusy  nie dały  zdania swego sły­
szeć. N arady m inistrów  powinny były poprzedzić 
zjazd panujących. R ząd królew ski nie widzi, aby 
obecna chwila była stosowną do podejm owania 
spraw  reformy Z w iązku; jeżeliby mimo tego rząd 
oruski spowodowany był do wypowiedzicnia zda­
nia swego, to mógłby jedynie  ja k o  w łaściwą pod­
staw ę tej reformy poczytać reprezentacyę ludu 
w yszłą z wyborów bezpośrednich w stosunku do 
do liczby ludności każdego państw a i z udziałem 
uchw alania spraw  związkowych.

F r a n k f u r t  23 sierpnia. L  Europe ogłasza na- 
stępującą wiadomość sobie udzieloną: We czw ar­
te k  złożoną będzie w Zgrom adzeniu związkowem 
odpowiedź duńska na uchwałę tegoż Zgrom adze­
nia z d. 9 lipca. Treść je j je s t taka  : Obwieszcze­
nie z d. 30 m arca (wykluczające Holsztyn z wspól- 
nictwa z innemi prowineyam i monarchii duńskiej, 
a tem samem z wspólniclwa z Szlezwikiem, prze­
ciw czemu głównie zwrócona je s t opozycya Nie­
miec. Ited. Cz.) utrzym anem  będzie w swej mocy,

a egzekucya ze strony Zw iązku niemieckiego by­
łaby poczytaną za krok nieprzyjacielski narusza­
jm y  godność korony i byt monarchii duńskiej. 
L'Europe  zapewnia, że główne zarysy przym ierza 
zaczepnego i odpornego między D anią a  Szwecyą 
są już umówione. Egzekucya związkow a byłaby 
hasłem  do w ejścia w ojsk szwedzkich do Danii.

F r a n k f u r t  23 sierpnia. D zisiaj był obiad u 
JCMci, na który otrzym ali zaproszenie lord Cla­
rendon, bar. Bethm ann (bankier u którego był dnia 
poprzedniego dany bal dla Cesarza i innych pa- 
nująeych) i bar. Rotschild. „K orespondencya Bud- 
deusa" p isz e : W ięksi panujący niemieccy, królo­
wie i w ielcy książęta sprzy jają ciągle z równą 
przychylnością dziełu reform y; niechęć Badenu, 
która się zdaje objawiać, ma za powód nieobe­
cność Roggenbaeha (liberalny m inister badeński). 
Tenże organ uważa postępowanie i mowy zebrania 
deputow anych, zawsze ja k o  stosunkowo pocie­
szające.

F r a n k f u r t  23 sierpnia w południe. (P r.) Król 
Saski wnosi, aby zam iast projektowanego trzech­
letniego zwoływania izby deputowanych, przyjąć 
w akcie reformy coroczne zwoływanie reprezenta- 
cyi związkowej. Arcyks. Stefan znów był zaw e­
zwany do Cesarza do Frankfurtu. Memoryał hr. 
Rechberga do ministrów spraw  zagrauicznych w rzą­
dach niemieckich zaw iera w sobie skazów ki n a j­
właściwszych środków celem spiesznego rozw iązania 
kwestyi reformy na podstaw ie przedstaw ienia p ro ­
jek tów  austryackich państwom  związkowym , tu­
dzież w skazuje ważne pobudki w ym agające je  
dnozgodności książąt w najgłówniejszych punktach 
J l^ b - .m a tu , lecz również przedstaw ia potrzebę 
u/ e  rozjeżdżania się w cześn iej, dopóki nie będą 
ukończone wstępne kroki do podstaw y zasadni­
czej dzieła reformy.

M o n a c h i u m  22 sierpnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby deputowanych prezes hr. Hegnen- 
berg-Dux m iał mowę tyczącą się aktu reformy, i 
rzek ł: D ajm y świadectwo, że reprezentacya ludu 
bawarskiego uznaje w przedłożonym projekcie re ­
formy punkt w yjścia lepszej przyszłości Niemiec, 
a w kongresie panujących pierwszy krok od słów 
do dawno upragnionego czynu, a korzystając o- 
ehoczo ze sposobności jednogłośnym  objawem na­
szych uczuć przyłączm y się do dążeń zjednoczę 
nia, za którem tak  gorąco książęta Niemiec prze­
m aw iają, i popierajm y takowe. Prezes wezwawszy 
Izbę do pow stania, kończy mowę swoją okrzykiem  
trzechkrotnym : „Niech ży ją książęta niemieccy 
zm ierzający w Frankfurcie do jedności n iem ie­
ckiej !" Cała Izba podniosła się, i z zapałem za­
w ołała : Niech żyją !

P a r y ż  22 sierpnia. Courrier du Dimanche mó­
w i, iż poręczyć m oże, że noty trzech mocarstw 
wysłane do Rosyi, mieszczą w końcu ustęp jed n a ­
kowy w następujących słow ach: Pozostaje obecnie 
rządowi spełnienie koniecznego obow iązku, a  jest 
nim zwrócenie najbaczniejszej uwagi ks. Gorcza­
kowa na ważność położenia i na odpowiedzialność 
spadającą na Rosyę. Austrya, F rancya i Anglia 
przedstawiły, ja k  pilną je s t rzeczą położyć koniec 
obecnemu stanowi ubolew ania godnem u; podały 
one środki, jak ich  zastosowanie zdawało im się 
być koniecznem, ażeby cel ten osiągnąć. Rosya 
nie robiąc tego w szystkiego, co od niej zawisło, 
aby um iarkow ane i pojednawcze zamysły trzech 
mocarstw  urzeczyw istnić, nie wszedłszy na drogę 
w skazaną sobie przyjacielskiem i radam i, stanie 
się odpowiedzialną za ciężkie następstw a, jak ie  
może za sobą pociągnąć dłuższe trw anie zawikłań 
w Polse.

N ajw ażniejszą dziś wiadomością z ’polskiego 
teatru wojny je s t doniesienie, wpraw dzie niedo­
k ładne, iż w Sandomirskiem w okolicy Jedlny, 
na wschód od Jedlińska i Radomia, włościanie 
wzięli tłumnie udział w walce z Moskalami. Bliż­
szych i dokładniejszych wiadomości w tym w zglę­
dzie oczekujemy. Z Kielc donoszą nam, iż w tam ­
tą stroDę Radom skiego pociągnął z częścią swej 
załogi Czengiery, zapewne także ruszyła tam część 
załogi m oskiewskiej z Radomia, jeżeli wcześniej 
niepociągla w Lubelskie, gdzie M oskale znaczne 
grom adzą siły.

W Krakowskiem  i w północnej części K aliskie 
go pozostałe m ałe oddziałki przeryw ają Mo­
skalom kom unikaeye. Między innemi w dniu 
22gim tego m iesiąca przerw aną i zepsutą zo­
stała kolej żelazna na całej przestrzeni od Ząb 
kowic aż do R okicin, kilka mostów spalono pod 
Częstochową i za Częstochową i kolej na prze­
strzeni mil kilkunastu zupełnie przerw ana. Przer 
w ana je s t także linia telegraficzna na tej samej 
przestrzeni.

Z dalszych okolic teatru wojennego niemamy 
dzisiaj świeżych wiadomości. Mamy natom iast 
szczegółowe spraw ozdania z w alk stoczonych 
dawniej w Krakowskiem . Potw ierdzają one poda­
ne przez nas opisy, a nadto możemy z nich uzu­
pełnić piękny w ypadek wojenny, to je s t obronę 
w dworze w Glanowie. W dworze tym palącym  się 
w ytrzym ujący oblężenie przez Moskali, p. K. wraz 
z 10 swoimi towarzyszam i i z dzierżaw cą p. Leonem 
R utkow skim , walcząc przez 5 godzin , położyli 
trupem lub ranili przeszło 6 0 M oskali, według zezna­
nia włościan. Prócz Leona Rutkowskiego, który zgi­
n ą ł, poległ także śmiercią walecznych ugodzony 
kulą w piersi dzielny K aczorow ski, a Martini 
został ciężko ra n io n y ; prócz nich zaś bro­
nili się z panem K.: Adam Jaw orsk i porucznik, 
Ludomir Fridrich podporucznik, Leon Stoszewski 
podoficer, który najcelniej strzelał, Józef Górski, 
Karol F ie rg an ek , Ferdynand Jo h n ę , Józef Duda- 
sióski i Kajetan Borowicki. Z początku kilku w i­

dząc się otoczonymi przez 20 ra z y  przew ażne siły 
m oskiew skie i palący się dach nad  so b ą , propo­
nowali, aby poddać s i ę ; lecz na przedstaw ienie 
dowodzącego p. K., iż lepiej zginąć w gruzach 
niż poddaw ać się, gdyż i tak  będą zamordowani, 
bronili się w szyscy dzielnie.

Korespondenci nasi z W arszawy, Wilna i Augu­
stowskiego w listach wyżej zamieszczonych dono­
szą o nowych barbarzyństw ach i bezprawiach po­
pełnianych przez władze i w ojska moskiewskie. 
Najokropniejsze a  nikczemne m orderstw a popeł­
nione przez żołnierzy moskiewskich na bezbron­
nych ludziach, rab u n k i, podburzanie włościan, a re ­
sztowania najniew inniejszych, okropne katow anie 
przy śledztwie i zaprow adzenie prawie tortur, w ie­
szanie, świeże podwojenie policyi w W arszaw ie: 
oto dawne reformy, k tóre rząd m oskiew ski z a ­
prowadzi! w Polsce i które zdw aja teraz, gdy 
się reformami swemi przechw ala przed Europą 
w swych notach. Świeżo oto w krakow skiem , od­
dział w ojsk Czengierego, chociaż nie pod dowódz 
twem tego znanego z mordów i rozbojów jen e ra ­
ła moskiewskiego, w racając z pod Obiechowa, pod 
pozorem rewizyi i szukania brani sk rad ł i zrabo 
wał wiele rzeczy po dworach, a w innych wsiach 
zwoływali żołnierze w łościan i nam awiali ich, że 
jeżeli wym ordują właścicieli i ofieyalistów, rozda­
ne im będą grunta dworskie. Takiem i to środka­
mi prow adzi wojnę w Polsce najeźdźca moskiewski.

Korespondent nasz wiedeński donosi powyżej o 
przyjęciu w zasadzie projektu austryackiego na 
zjeżdzie frankfurckim , a  następnie o uchwaleniu 
kilkunastu pierwszych artykułów  tego projektu. 
Nieobecność króla pruskiego znacznie ułatw iła tę 
pracę, bo pozbawiła Austryę najtw ardszego prze­
ciwnika. O ile więc organizacya Niemiec zależy 
od form y uchw alenia projektu, nie będzie i w dal­
szych obradach silnej opozycyi. Pod wpływem zaś 
obradującego równocześnie zebrania deputowanych 
z różnych krajów  niem ieckich, weszło do uchw a­
lonego projektu austryackiego więcej jeszcze libe- 
ralnyoh postanowień, a  to wbrew woli i chęci nie­
których k siążąt, którzyby radzi byli odjąć pro je­
ktowi anstryackiem u znaczną część jego  postano­
wień liberalnych. M ówią, że przyjęto naw et do 
projektu zasadę bezpośrednich wyborów do Izby 
deputow anych, co zostaje w sprzeczności z syste- 
matem wyborów do Rady państw a w Austryi.

O dalszem zachowaniu się Prus w obec kon 
gresu frankfurckiego nic dotąd nie słychać. Mini- 
steryalna Nordd. Ztg  zbyw a rzecz więcej szyder­
stwem niż politycznem dowodzeniem. W krótkim 
artykule o odmowie króla Pruskiego, gdzie nieco 
poważniej przedm iot traktuje, zw raca na to g łó ­
wnie uwagę, że A ustrya ma mnóstwo interesów 
zaniemieckicb, do których zechce wciągnąć Rze­
szę niemiecką. W tem widzi organ B ism arka nie­
bezpieczeństwo nowej organizacyi Związku. Dla 
tego, ja k  mówi, należało nie zaczynać od kongresu 
książąt, lecz na nim  kończyć  narady nad projektem 
przygotowanym  przez m inisteryalne konfereneye. 
Było to tem potrzebniejszem , iż projekt zmieniłby 
stanowisko Prus, jako m ocarstwa europejskiego. 
Dla Austryi może on być wygodnym, dla Prus 
przeciwnie.

Z tego nic jeszcze niedasię  wnosić o krokach, jakie 
Prusy przedsięwezm ą, aby przeszkodzić przyjściu 
do skutku reformy Rzeszy niem ieckiej w całych Niem­
czech z wyłączeniem P rus sam ych. Najprawdopo 
dobniej będą się one trzym ać na boku, oczeku­
jąc , czy się bez nich da przeprow adzić reforma.

Najdalej idzie przeciw Austryi berliński feudal 
ny Volksblatt, k tóry przestrzega panujących nie­
m ieckich, mianowicie w północnych Niemczech, 
że jeśliby  Prusy były zmuszone wystąpić z Związ­
ku, w tedy m usiałyby dla wzmocnienia swego i po 
łączenia dwóch swoich rozdartych połów wcielić 
kraje niemieckie między niemi położone, czyli ja k  
mówi Volksblatt, anneksować je . Austrya nie bę­
dzie mogła ochronić swoich wasalów. Dla tego o- 
strzega VaIksblatt książąt, aby n ie zniewoliły Prus 
do takiego kroku i do użycia oręża. Jest to po­
gróżka wymierzona przeciw księstwom Saskim, 
Anhalckim i innym drobnym, a  może nawet prze­
ciw Hanowerowi, Brunszwikowi i Oldenburgowi.

Co się tyczy położenia chwilowego spraw y pol­
skiej odsyłam y do naszego paryskiego korespon­
denta Q  który zapatruje się na sytuacyę ze sta­
nowiska francuskiego i zawsze je s t dobrze zaw ia­
domiony. Nie mamy dziś nic do dodania do nade­
słanych przez niego uw ag i doniesień. Równie ja  
ko on zwracam y uw agę czytelników na motywa 
ostrzeżenia danego dziennikowi L a  Gironde• są  one 
bowiem acz tylko poboczne, niemniej jed n ak  zna­
czącą w skazów ką usposobienia rządu francuskiego 
i położenia jego w obec opinii publicznej.

L a  Patrie z dnia 21go t. m. m niem ała, iż 20go 
t. m. nie nadeszła jeszcze była wiadomość do mi­
nisterstw a spraw zagranicznych o wręczeniu depesz 
ks. Gorczakowowi. Ten sam dziennik z 22go t. m. 
pisze, iż zapew niają, że noty wręczone zostały 
zrana 21go t. m. Patrie  dodaje, iż zapewne g a ­
binet petersburgski nie odpowie na  nie natychmiast, 
gdyż car je s t nieobecnym i powróci do Petersbur­
ga nieco później ja k  z początku mniemano. N a­
stępnie dziennik ten zapewnia, iż fałszywie tw ier­
dzono, że w konklnzyi noty francuskiej p. Drouyn 
de Lhuys oświadcza, iż w razie odmowy, F rancya 
odzyska wolność postępowania. Nota zakończoną 
jest tylko zrzuceniem na Rosyę odpowiedzialności 
następstw , które pociągnie za sobą dalsze trwanie 
pow stania. Independance belge ogłasza zakończe­
nie identyczne trzech not, które zgadza się z teks­
tem podanym już  dawno przez nas. Utrzymują, 
iż dziś lub ju tro  nota francuska ogłoszoną będzie 
w Monitorze. France twierdzi, że w Petetersbur- 
gu usposobienie je s t coraz bardziej pokojowe i że

ks. Gorczakow postanow ił okazać się więcej po­
jednaw czym  w swoich odpowiedziach. Nie dziw i­
łoby to nas wcale, bo wiemy, że Rosya drży na 
myśl wojny któraby je j groziła, naw et dopiero na 
wiosnę.

Patrie  dopełniając swój artykuł o wewnętrznem 
położeniu spraw y po lsk iej, podany w ostatnim 
numerze naszego dziennika, dowodzi że jeżeli 
powstanie nie je s t  narzędziem  rew olucyi, to tem 
mniej m a ono na celu przew agę arystokracyi, al 
bowiem je s t ogólnem, a  opierało się od początku 
do dzisiejszego dnia na zasadach demokratycznych 
liberalnych i postępowych. P rzy  tej sposobności 
Patrie srogo karci Timesa  za je g o  bezczelny a r ­
tykuł z 17go t. m., w którym  dziennik ten dowo­
dził, „że Polacy nie są narodem  lecz tylko szla­
ch tą , i że nie m ają jedności plem ienia, ani stałe­
go terytoryum , ani praw , ani ludu, ani religii!! 
etc. etc." Czemuż Times poprostu nie powiedział, 
że Polska nie m a bawełny, a  więc że nie w arta 
szacunku A nglii?

Dzienniki francuskie podnoszą znaczenie stow a­
rzyszenia zaw iązanego w Anglii pod nazw ą „N a­
rodowa liga dla niepodległości Polski". O ile w ie­
my, wiele sobie przyjaciele spraw y obiecują po 
tem stow arzyszeniu, do którego należy już  k ilk a  
znakomitości angielskich.

Artykuł M orning Post podany dotąd w streszczeniu 
telegraficznem, zrobił pew ne wrażenie we Francyi 
Jedna France potępia go, podglądając w nim chęć 
wystaw ienia F rancyi na niebezpieczeństwo zerwa­
nia z Rosya, i nie widzi nic w nim innego. Ten 
sam dziennik py ta  się, co m a dziś począć Rosya? 
i dow odzi, że ani dalsze przeciąganie i wybiegi, 
ani zupełna odmowa, k tó ra  jed n ak  byłaby godniej­
szą wielkiego m ocarstwa, Die mogą je j na dobre 
wyjść, lecz jedynie zgodzenie się na żądania mo­
carstw.

Coraz głośniej mówią dzienniki tak  francuzkie 
ja k  angielskie, a szczególniej Times o łam aniu 
przez Rosyę na morzu czarnem konwencyi z 30 
Marca 1856. Patrie  dowodzi cyfram i o ile siły 
morskie rosyjskie na tem morzu przew yższają te, 
które ta  konweneya dozwala Rosyi utrzymywać; „te 
uzbrajania na morzu czarnem, dodaje Patrie, ró­
wnie ja k  zam iar fortyfikowania wysp Alandzkich 
o którym  mówią, byłyby zgwałceniem widocznem 
traktatów  z 1856 na które E uropa pozwolićby nie 
mogła."

France mówiąc o wiadomościach, wedle których 
gabinet petersburski usiłowałby przekonać gabinet 
turyński, że tylko za pomocą Rosyi uzyskać mo­
że Rzym i W enecyę, zap ew n ia , iż inieyatyw a u- 
żyta przez Cesarza F ranciszka  Józefa w Niem ­
czech i wybór A rcyksięcia M aksym iliana popsuły 
plany i zniechęciły stronnictwo ruchu we Włoszech.

Tenże dziennik przestrzega, iż nie trzeba lekce­
ważyć przedsięwzięcia Austryi w Niemczech; bo je ­
żeli się uda, byłby to powrót na  zasadach nowo­
czesnych do św. Im perium , w każdym  razie Austrya 
moralnie stanęła ju ż  na czele Niemiec. France 
zdaje się, widzi w każdym  kroku Cesarza A ustrya­
ckiego krok jeden  do korony niemieckiej i zw ra­
ca uw agę na te ustępy projektu austryackiego, 
które nietyłko wewnętrzne m ają znaczenie, lecz 
dążąc do wzmocnienia Niemiec na  zewnątrz doty­
ka ją  także równowagi Europy.

Patrie  zw raca uw agę na obecność w F rankfu r­
cie angielskich mężów stanu i mniema, iż znaj 
dują się oni tam zapewne dla obrony interesów 
pruskich. Twierdzi ona, iż w Frankfurcie zajm ują 
się także innem i, ja k  niemieckiemi sprawam i. 
U trzym uje zaś, że F rancya tylko z radością w i­
dzieć może Niemcy oddające się prądowi idei no­
woczesnych i liberalnych.

Z powodu pogłosek o oziębieniu stosunków m ię­
dzy Paryżem  a W iedniem Pays podaje artykuł, 
w którym  dowodzi, iż ani zjazd frankfurcki ani 
spraw a m eksykańska nie m ogły dać powodu do 
owego mniemanego oziębienia.

Patrie  twierdzi, iż w W iedniu zapew niają, że 
król Leopold przychylił się do przyjęcia koroDy 
m eksykańskiej przez Arcyksięcia. Tymczasem z 
Berlina donoszą, iż król chce pozostać obcym 
układom , że ju ż  niebędzie rady familijnej i że tylko 
arcyksiążę M aksymilian wstąpi do L aeken  jadąc 
do Biaritz.

Z M adrytu zaś donoszą, iż H iszpania w tedy do­
piero zajmie się spraw ą m eksykańską, kiedy po­
stanowienie A rcyksięcia znane będzie ofieyalnie.

Constilutionnel umieszcza arty k u ł p. L im ayraca 
o kwestyi m eksykańskiej, w którym  cieszy się z 
wyboru Arcyksięcia, w yraża nadzieję , iż w jbó r 
notablów potwierdzonym zostanie przez rady gmin 
ne, a uznaDym przez Europę, przez Hiszpanię ró 
wnie ja k  przez Anglię,

Ministei fiancuski spraw  wewnętrznych p. Boudet 
w cyrkularzu do prefektów poleca im prosić p reze­
sów rad  jeneralnych , które niebawem otwartem i zo­
staną, aby  wstrzym ali się od mów politycznych.

Pan Fould  wstrzym any obowiązkami swojego 
m inisteryum , nie uda się do T arbes na otwarcie 
rady jeneralnej.

Nieobecność p. Drouyn de Lhuys będzie bardzo 
krótką, nikt go zastępować nie będzie.

Dzienniki francuskie podają  opisy bytności Ce­
sarza w Chalons, gdzie się także znajduje następ ­
ca tronu.

Sprostowanie.'' W numerze ostainim, na stronnicy 
trzeciej, w szpalcie drugiej, pod oddziałem „Kronika" 
w wierszu 65 licząc z góry, opuszczono: B i a ł e g o ;  
a zam iast: „Włościanie z .Prądnika Czerwonego"— 
czyta j: „Włościanie z Prądnika Białego i Czerwo­
nego."

REDAJLIOR ODPO W IEDZIA LNI i  w y d a w c a

jdMtoni M*obuJkotv*lki.
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Kurs papierów pub), i pieniędzy.
K r a k ó w  21 Sierpnia. 

Banknoty polskie zalO O złr.n.złp 
Rnble ar. nowe na m.pois. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e .............................. złr.
Półimperyały rosyjskie . . • „
Napoleondory 20-łr................. ......
Dukaty holenderskie ważne . „

„ austxyaek ie............... .....
L isty zast. galic. nowe z kup. „

» * * stare » . »
Obligacye indenin. z kuponami „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
L isty zast. polskie bez kup. zip

W ie d e ń  24 Sierpnia (tel.)*
6*/, M e ta lik i........................ - . .
5% PożyczKa narodowa . . . . 
A kcye b-.nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ..............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
Dukat po jedynczy..........................

W ie d e ń  22 Sierpnia 
Pożyczka Skarbowa:

5*/» Metaliki na wal. austr.. . . 
6%  Pożyczka narodowa. . . .  
5%  Metaliki na mon. k o n w .. . 
6 ’/ ,  Oblig. ind. niższćj A u stry i. 
6%  » •> w ęgierskie. . .

» n chorw. słow.Dank.
5%  ,  n galicyjskie. . .
goj  B bukowińskie . _.

b siedmiogrodzkie 
6°/” Pożyczka nowa wenecka . .

Listy zastawne:
6%  Banku naród. 6 le tn ie .. . .

„ 1 0  letnie. . . .
„ 12 miesięczn. . 

losowane w w. a. 
5V, Tow. kred. galicyjskie. . .

Pożyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .

„ „ z r. 1854 na 4%
„ „ z r. 1860 cało .

Bifety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na 4 1/ , 0/, ■ • • 
żeglugi par. na Dunaju. .  ̂

„ Ks. Esterhazego na 40 złr s 
_ Księcia Salm „ 40 „
„ Księcia Palfly » 40 „
„ Księcia Clary ,  *0 ,
_ H r.‘St. Genois „ 40 „

Miasta Budy „ 40 „
Ks W indischgratz, 20 „

„ Hr. Walds tein „ 20 „
„ Keglewicza » 10 „

Akcye bankowe i przemysłowe: 
A kcye banku naród, austr. . .

„ zakładu kredytowego . .
żeglugi parowćj na Dunaju 

„ kolei półn. Ces. Ferdyn .
„ rzadowćj....................
r zachodniej Ces. Elżb. 
„ Pardubickićj . . . .
„ Nadcisańskiśj . . .
„ Południowej . . . .
„ Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. n a d r .. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 marków . .
L ipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 fun tów .. . •
Paryż 100 franków . . .  

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y .....................

„ pół korony . . . .
„ dukaty na wagę . .

„ obrączkowe

0 3 ł
S 4
§ 4•5? 3
1  5
S  ? a *
§ 5
■M 4
Q 4

al marco. 
eondory . .

angielskie. 
ro sy jsk ie .

 ...kow e. . .
bilety bankowe

L w ó w  21 Sierpnia.
at holenderski.........................

austryacki  .....................
mperyał r o s y j s k i .................
el rosyjski.................................
r  pruski.....................................
f zast. gal bez kup. wal. austr.

„ „ „ „ mon. kon.
gi mdemn. bez kuponu. . . 
?czka narodowa bez kuponu 
ye kolei żel. gal. Karola Lud.

T araZ ftw a  20 Sierpnia.
iperya ły ........................... rubli
i skarbow e.........................„

kupon . . . .  
zastawne III okresu . rubli 

kupon . . . . .
e kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ warszaw.-bydgos.

Wrocław 22 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4'/. • 

„ # » 3 '/, %

P a r y ż  31 Sierpnia. 
Renta 3*/,....................

L o n d y n  21 Sierpnia. 
Konsole..............................

I żądają płacą
393 387
107} 106

90; 89;
U 1J 110J
9 17 9 3
9 — 8 88
5 36 5 26
5 36 5 26

76 50 75 50
80 50 79 50
75 75 74 75

204} 202)
8 2 j - 8 1 } -
98 75 98 —

złr. c e n t
76 70
82 30

793 —
191 40
111 25
112 —

5 33

73 - 72 90
82 45 82 35
77 20 77 —
87 — 86 50
77 — 76 50
77 — 76 56
74 50 74 —
74 50 74 —
75 25 74 75
93 — 92 —

_
102  —

100 — 
88 2 ')  

76 —

161 -  
96 50 

101 50 
17 25 

135 30 
116 — 
92 50 
94 —
36 50
37 25
34 —
35 25 
34 25 
21 50 
20 50 
15 25

101 75 
99 75
88  —  

75 50

160 — 
96 — 

101 40 
17 — 

135 20 
115 -
92 —
93 — 
36 — 
36 75
33 50
34 75 
33 75 
21 —  

20 -  

15 —

796 — 795 — 
192 30 192 10
446 — 

1710 
191 -

445 — 
1708 

190 50
147 50147 — 
127 75127 25 
147 — jl47 — 
348 — 246 -
203 — 202 -

94 70 

94 80

94 60 

94 70

83 60 83 40

111 99111 80 
44 30 44 20

15 35

5 33 
5 33

8 97

P 40
9 15 
11 30
9 18

15 25

5 32 
5 32

8 95

9 35 
9 10 
11 25
9 15

111 25111 -  
U l 68111 -  
1 67 1 66}
1 68 | 1 67

5 31 
5 32} 
9 19 
1 78 
1 68 

75 83 
79 63 
74 53 
82 70 
201 25

6 74 
5 26 
9 9
1 75 
1 66 

75 15 
78 93 
73 78 
82 — 
201 75

81 44} 80 941 
1 65 j 

14 80 14 78
- 9276 25 75 75 

85 50§ 85 —

90} 
92 i 
90j j

67 55

93 25

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
Z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3 . 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki H . rano.

■ Wiednia do Krakowa 7 .15 rano; 8.30 wieczór.
s  Ostrawy do Krakowa 11. rano.
e Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2. 16 po południu.
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 3 .36  po południu; 7 56 wieczór.
Ee Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 30 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6. 37 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prns
5. 27 wieczór — ze Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6. 20 wieczór.

j o  Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 22 do 21 Sierpnia.
HOTEL SASKI. Karol hr. Mielżyński wł. dóbr 

z Poznańskiego. Książę Gedroyć wł. dóbr z W ar­
szawy. Hr. Swiecenz c. k. koniuszy, Władysław 
Szczerbiński, Feliks Pruszak z Warszawy. Wi 
liam Clyod Bertbich kapitał., Clark Wiliam Geor­
ge kapitał, z Londynu. Karol Nikeur ajent handl 
z Wiednia. Ludwik Schwartz górnik z Węgier 
Juliusz Brodczak ob. z Dembowa. Franciszek Ko­
narski ob. z Warszawy'. Koman Krzyszkowski ob. 
z Pisar. Ludwik Ehrich kup. z Warszawy. Ed­
ward Kempner ob. z Chrzanowa. Pietrnski Okta­
wian radca sądowy ze Lwowa. Józef Lustgarten 
technik z Friedka. Edward Stanowski, St. Li- 
nowski obyw. z Królestwa Henryk Apel, W. II. 
Bullock ob. z Londynu. Jakób Sachowicz z fa­
milią z Litwy. Piotr Leśniowolski mech. z Gali- 
cyi. Piotr i Teresa Majzlowie z Zagości. Teodor 
Kychliński wł. dóbr z Brodów. Gustaw Zeclig ob 
ze Szczawina. Jan Kozamski ob. z Mysłowic. Sa­
lomon Simon kup. z Hamburga. Konstanty Sznuk 
ob. ze Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Salomea Dąbska wł. 
dóbr z Wojnicza. Jan  Kamieńców ob. z Salzbrun. 
August Zeuschner malarz z Poznania.

Wyjechali: Marcyanna Skurzewska obyw. do 
Sztury. Konstanty Romer wł. dóbr do Jodłownika. 
Józef Nilius c. k. urz. do Wiednia. Dr. Paul eko­
nom do Wrocławia.

HOTEL POD RÓŻĄ. Antoni Turski wł. dóbr 
z żoną z Kluczewska.* Juliusz Lówenberg kup. 
z Oświęcima. Albin Schrefel aktor z córką ze 
Lwowa. Konstanty Józefowicz urzęd. król. p. ze 
Szczawnicy. Petronela Nowakowa wdowa po urz. 
z Jaworzna. Karol St. Pearson Reniner, Henryk 
Melladew Dr. med. z Londynu. Henryk Miinzer 
buchhalter z Prus. Józef Salamariski kup. z B er­
lina. Florentyn Stamirowski wł. dóbr z Królestwa.

Wyjechali: Petronella Nowakowa wdowa po
urzędn. do Jaworzna. Roman Tuszoski wł. dóbr 
żoną do Królestwa. Edward Schreener fabr. do 
Lwowa. Józef Petryczek pensyonowany oficer, 
do Wiednia.

f (2931)

Dnia 25 b. m. o godzinie 10 z rana
odprawi s?ę

Nabożeństwo żałobne,
W KOŚCIELE XX. FRANCISZKANÓW

za duszę śp.

Stefana Kraszewskiego,
poległego w bitwie pod Meńkowcami na 
Wołyniu dnia lOgo Maja r. b., w 27 roku 

życia swego, 
na które się szanownych Braci Rodaków 

zaprasza.

Z Rozwadowa w obwodzie Rzeszowskim.

Podziękowanie!
Kiedy na zapalenie płuc i błony piersiowćj 

gwałtownie zapadłem, a do tego się rozlanie żółci 
i tyfus brzuchowy przyłączyły, i ‘mało uważane 
przedtem cierpienia wątroby i śledziony groźniej­
sze przybrały rozmiary; kiedy się główna choro­
ba pracy ordynaryusza mego uporczywie opierała; 
kiedy nawet zebrani do narady trzćj Lekarze, Do­
ktorowie medycyny, w zwykłych środkach swój 
sztuki pomocy dla mnie nie znajdow ali, i o ży­
ciu mojem zwątpili, kiedy siły i przytomność u- 
traciłem, żadnym członkiem władnąć nie mógłem; 
i kiedy mię już rodzina opłakiwała, a  przyjaciele 
i znajomi nad przyszłemi po mnie sio drami sie­
rotami ubolewali, sumiennie i z najgłębszem uczu­
ciem niewygasłej wdzięczności publicznie wyznać 
muszę, że mię zacny nasz lekarz Wielmożny Do­
k tor S . U h e r s u h n . po dokładnem zbadaniu 
stanu choroby i kompleksyi mojćj trafnem zaa­
plikowaniem między innemi mocnego wina fran- 
euzkiego — Bordeaux w miejsce moschusu, 
żo tak powiem, z martwych wskrzesił. W kilka 
bowiem minut po użyciu pierwszej, jednę łyżkę 
stołową wynoszącej porcyi takiego lekarstwa w zi­
mnej wodzie cukrowanej, uczułem, jak  gdyby we 
mnie kipiącego waru wlano. Niewypowiedziane 
gorąco rozchodziło się nagle od żołądka na po­
wierzchnię całego ciała i zdawało mi się wycho­
dzić końcami zlodowaciałych i zsiniałych już 
u rąk  i nóg palców, które konwulsyjnie drgać po­
częły. Odzyskałem przytomność i pot mię oblał 
na‘ calem ciele. Dalej applikowano to wino co 
dwie godzin po 12 kropli na jednę dozys, a ka­
żdego dnia następnego stopniowano po dwie lub 
więcćj kropel wyżćj. Po użyciu drugićj porcyi 
przeszło mię wprawdzie mniejsze gorąco, ale sil­
niejsze nastąpiły poty. Wytrzymałem przesilenie 
choroby, wracały widocznie siły, i — został pra­
cujący mąż dla ubogiej żony, i ojciec dla czwor­
ga małoletnich nieudolnych jeszcze dzieci urato 
wany. Kilkotygodniowej kuracyi mojej dokonywali 
per consilium lekarze nasi, Wiel. Dr. S■ Ebersóhn 
i Wielm. Dr. W. Zennermann, pracując przy mem 
łożu niezmordowanie, gorliwie, pocieszająco, z wła­
snego nawet popędu, a  z prawdziwem zamiłowa­
niem swej sztuki tak w dzień jak  w nocy i bez 
nadziei materyalnych dla siebie korzyści, zado­
woleni szlachetnem swem dziełem i cudem, że 
mię w ogóle zdrowszego nawet widzą, niżeli by­
łem przed chorobą moją. Cześć Wam i serdeczna 
odemnie i ubogićj rodziny mojćj podzięka, zacni 
i szlachetni mężowie! Obyście sami dla dobra i 
ulgi cierpiącćj ludzkości w jak  najdłuższe żyli lata 1 

Karol Kokoszyński, 
(2913 3) były mandataryusz.

Pigułki z Roślin
p . C A U V lH f ,

a p te k a rz a -c h e m is ty ,  u c z n ia  s z k o ­
ł y  w y z sz ó j W  P A R Y Ż U , 

na płaca T ry u m fa ln e j  b r am y Nr. 11.
PIGUŁKI t# pomaga­

ją tra w ien iu  pokarm ów, 
są foniczne i k rew  ctty- 
sucuące. Użyoie ich ła ­
twe, a skuteczność nie­
zawodna. Są jedynym  
środkiem przeciw n te -  
s tra w n o sc i , * ty m  hu­
m orom , ostro śc i k rw i  •  

aajlepszem lekarstwem na powrócenie do nor 
mnlnego etanu funkoyj żywotnych.| Przygo­
towane wyłącznie z roślinnych enbetancyj, 
wzmacniają kiszki i trzewa, czyszczą, nie 
utrudzając żołądka 1 nie osłabiając żadnego 
z organów ciała.

Użyoie ich nie wymaga ani dyoty, ani o~ 
sobnego napoją; pod tym względem są on® 
jednym z najdogodniejszych 1 najskuteczniej­
szych środków czyszczących dotąd znanyoh; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zw łaszcza ehrcnicznych, jak napalenie k i­
s t e k ,  zam ulenie m otqdka , astm a, mocny 
katar, lisn a je , m igren a . ból g to w y, s s k ro -  
fu ty ,  itp. pożądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁEK CAUVIN w dwóoh 
słowach da się streśoić: p rn yw ra ca jq  sne  
i u trn yv iu jq  ndrow ie.

Cena pudełka pojedynczego 1 złr. 25 o.
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent.

na przesyłkę 25 o. (2651-10 )
Są do n a b y c i a  w Aptece pana 

W . H S l lę d z lń s k le g O  „pod Baranki.m“, 
w KRAKOWIE.

" ■ ■ ““ ^ a h z y w e  wieści, krążące od dni kilku 
o niepatryotycznem znalezieniu się go- 

H B L  spodarzy wsi Prądnika Białego, są, p ro­
stym wymysłem.

Niż j  podpisani mogąc przeciwnie zaświadczyć 
o ich przyjaznem usposobieniu, czujemy się w o- 
bowiązkit zaprzeczenia roznoszonym fałszywie po 
głoskom i przywrócenia dobrej opinii kraju Prą- 
dniczanom, którzy czując wielce niesłusznie w y­
rządzoną im obrazę haniebnego posądu, pragną 
się z niej oczyścić."Nadmienia się też, że ani ob­
dzieranie, ani ściganie nietylko miejsca nie miało, 
ale przeciwnie wszelkie przedmiotu znajdujące się 
u włościan prądnickich, nabyte były przez nich 
za pieniądze od żołnierzy, celem zwrócenia ich 
we właściwe ręce.

Zygmunt Jaroszewski, 
właściciel Prądnika.

Slizowslci.
(2911-3) Ludwik Kubiakowski

H L O P I K I E K
uczęszczająca do szkół pu­

blicznych w  Krakowie,
z u a jd z ie  w y g o d n e  u m ie sz c z e n ie  i o jc o ­
w s k ą  o p ie k §  u je d n e g o  z N a u c z y c ie li 

g im n a z y a ln y c h  p u b lic z n y c h . 
Bliższa wiadomość przy ulicy Szpitalnej pod 

L  405 na I piętrze. (2932 l 6

P I G U Ł K I  C Z Y S Z C Z Ą C E
p r o f e s o r a  C a s e n a r e ,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.

Pigułki te przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieoceiione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu­
jąc najmniejszej boleści, ani kolek ani rozdra­
żnienia kiszet. Wybornie skutkują przeciw 
tólowi gtowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetjtu i zatwardzeniu. Używają się 
zawsze kie ly idzie o spędzenie żółci, flegmy 
i zepsutych humorów, które są ponejwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znajdują się w Apte.e P. Grimauk et Com. 
ulica de la Feuiliade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie- 
go —  we Lwowie u p. Kukera —  w P o ­
znaniu u p. Elsnera —  w Warszawie u p. 
Mrozowskiego — w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego i w Kijowie u p. Marcinczyka.

(2S40-1)

W awiadam iam szanownych Rodziców 
f p I a i F  m i i Opiekunów, że 
w Zakładzie moim Wychowa- 

wczo>Iaukowyin, 
znajdującym się przy ulicy Stewskiój pod 

L. 230 na 1. piętrze,
n a u k i  j. <1 n i e mi  1  ł l i z c . u i a  r l i .  się roz-

(2921-2-3) poczynają.
if I .  I l o l s k u .

U trz y m u ją c y  od  la t  k i lk u

P E N S Y O N A T  
dla Młodzieży męzkiej,

zawiadamia szanownych Rodziców i Opie­
kunów, iż

począwszy od dnia 1 Września 
18(13 roku

przyjmować będzie do Zakładu swego, przed ro­
kiem znacznie powiększonego, młodzież męzką, 
tak  prywatnie uczącą się, jak  i do publicznych 
szkół uczęszczającą, zapewniając, iż staraniem je ­
go będzie* odpowiedzieć pod każdym względem 
położonemu w nim zaufaniu. Porozumiewać się 
można począwszy od dnia 22 sierpnia 1863 roku 
w jego mieszkaniu przy ulicy Brackiej w domu 
Marsa Nr. 159. (2908-3-4)

T o m a s z  I l c t t d e l .

X u pełna wyprzedaż
Han dl u  b ł a w a t c e g o

K .  f j a n d a u ,
różnych towarów blawatnych, jako  to : P łaszczy­
ków, Kaftaników. Mantylek, Chustek, Szalów, 
Kortów, Płócien, Półtybetu, Kaźmirów, Muszlinów 
itp., po najniższych cenach; odbywać się będzie 
na Stradomiu pod L. 17, obok „Hotelu Londyń 
skiego. (2776-5-6)

@£55* Wiadomość dla Gospodarzy 
wiejskich /"Ssi®

■ " . (2826-7-8)

S K Ł A  li  
wyborowych MASZYN

rolniczo-gospodarskieh
w szelkiego gatunku i najnowszych kon- 

strukcvj, szczególniej

MŁOCARNIE
różnśj w ielkości, poleca

F A B R Y K A  M A C H I N  

JBf. P eterse im a
w  K r a k o w i e ,  n a  u l i c y  W e s o ł e j .

DO S P R Z E D A N I A - *
DWOREM,

% mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom m ieszkalny świeżo w yrestaurow any, sk łada  się z 3  Pokoi, 
P rzedpokoju, Kuchni i Spiżarni, S tajnia na 8 k ró w  i S todoła.

K upujący oprócz zasiew ów  m oże inw entarz na m iejscu  będący 
zatrzymać.

W idok śliczny na m iasto i kop iec  K ościuszki.
C heć kupna m ający, zech ce  się  zg ło s ić  do s4t l i l i  liił$ii'(ICIf i 

C z a S U * gdzie bliższą w iadom ość pow eźm ie. (2559) i
Ck. w yłącznie uprzywilejowany

F i i f l  o z d r a w i a j ą c y
( M e s l i t u t i o n s f l u i d )

d l a  K O M I
Franciszka Jana Kwizdy w  Korneuburgu,

P rzez  udzielenie w yrabia­
jącem u ten płyn po poprze- 
dniem  praktycznem  użyciu i 

ypróbow aniu przez w yso- 
c. k. austryacka W ładzę 

sanitarną, od J. M. Cesarza 
Franciszka Józefa 1. wyłą­
cznego przywileju  na całą au- 
stryacką monarchię, staje się 

wszelkie wyszczególnianie osiągniętych płynem  tym  skutków  zbytecznem ; ograni­
czamy się tylko na  przytoczeniu w w yciągu tegoż dokum entu :
My Franciszek Jó ze f pierwszy, z Bożej łaski Cesarz Austryi, Król Węgier i  Czech, 
Lombardyi i Wenecyi, Dalmacyi, Kroacyi, Sławonii, Galicyi, Lodomeryi, Ilyryi, Ar-

cyksiążę Austryi, i  t. d., i  t. d.
„Na najuniżeńsze przedstaw ienie F ranciszka  Jan a  Kwizdy, ap tekarza 

w K orr.euburgu, że tenże w yrobił pod ług  swej najlepszój w iedzy i swe­
go sum ienia wodę do m ycia koni, zw aną: „P ły n  resty tu cy jn y /' zasługu­
jącą  na przywilćj i m cgącą być uznaną za  nowy w ynalazek, i że prosi 
na ten w ynalazek o w łasny przyw ilej, po w ypełnieniu p rzez niegoż wszel­
kich formalności patentem  z l5go  Sierpnia 1853 p rzep isanych ; postano­
wiliśmy, udzielić p. Franciszkow i Jan ie  Kw iździe jego spadkobiercom  
i eesyonaryuszom , na wyż wymieniony w ynalazek w yłączny przyw ilej 
we wszystkich krajach naszego Państw a.

„ W  dowód tego poleciliśm y wystawić w naszóm im ieniu niniejszy 
dokum ent i potw ierdzić takow y naszą cesarską pieczęcią.

„D ano w naszem  głównem  i rezydencyjnem  mieście W iedniu dnia 
dwudziestego trzeciego m iesiąca Lutego, w roku  zbawienia tysiąc ośmse- 
tnym sześćdziesiątym  trzecim, a panow ania naszego piętnastym .

(X. S.J F ranciszek  Józef.
T en p łyn uzdraw iający u trzym uje konia ciągle w ytrw ałym  i raźnym  aż do 

najwyższćj starości, zapobiega sztywności koni i s łuży  szczególnie do wzmocnienia 
przed a do odżywienia po  w iększych trudach.

Cena flaszki 1 z lr . 40  kr. w. a,
Mniój jak  2 flaszki nie mogą być p rzesy łan e ; opakowemie liczy się po 30 centów,

P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  (2544-5)
H U T w  K R A K O W I E  y. M L  J A W O R M C K I * ^

w Rynku w kamienicy Wiel. p. W . K i r o l im a je r a ,  •— w W A R S Z A W I E  pan
J a k u b  P i c k .

W BIA ŁEJ pan Getwert — w BELSKU pan S. A. Stanłro aptekarz. — w BOCHNI pan Paweł 
Niedzielski. — W BOBRCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZKŻANACH pan J . Margnlies. p. Duni 
xowzki aptekarz.— w BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. Kosicki.— w CZERNIOWCACH p. E. 
Sehmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKU p. J .  Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mńl 
icr. — w MAKOWIE p. Mayor aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM 
TARGU p. L. Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wd. — w PRZEWORSKU p. S. Kel­
ler. — w PRZEMYŚLU pp, Geidetschka i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOW IE p. J . Schaitter 
i Syn.— w RADZIECHOWEE p. Jaśkiewicz aptek* r : . — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE r>. Józef Kriogseison aptekarz.— w SANOKU p. Jan  J t klice. — w STANISŁAWO 
WIE p. R. Switelski. dawnićj Tomanek, — w TAP.NOV/IE  p. J . Jahn, — w TARNOPOLU pp. A 
Morawotz i C. Latnik. —■ w WADOWICACH p. A. F«jltin, — w W IELIC5CE p. B. Wontorek wdo-
cp — w 7AT.F.PZOZYTCACH ,Tówf Kn8r*,t,clti 1 dtvtlVa.

L. Scbott av R z e s z o w i e ,
zaopatrzywszy swój Skład

w Książki szkolne gimnazjalne 
i normalne, Mapy, Globusy

i wszelkie potrzeby do pisania i rysunków ; do­
starcza takowe po najumiarkowańszych cenach. 

(2883-1-5)_____

D n i a  2 0  S i e r p n i a  r .  b .  (we Środę), 
o godzinie 10 z rana,

■ dbędzie się w ck. Sądzie krajowym s p r z e ­
d a *  d o b r o w o l n a  realności pod L. 2S2/188 
G. III. przy ulicy Gołębiej niższej w drodze pu­
blicznej lieytacyi w celu działu. 10"/0 wadyum 
wynosi 1775 złr. 52 c .— 0  warunkach dowie­
dzieć się można u p. Józefy Wysockiej przy 
ul. Grodzk ej pod L. 50 (2928 -2)

Do wynajęcia w każdym czasie
całe pierwsze piętro,

złożone z szesciu Pokoi i trzech m niej­
szych pokoików, tudzież kuchni w  ofi­
cynie ze Spiżarnią i pokoju osobnego 
z przedpokojem , Stajnią, W ozownią, S try­

chem  i Piwnicą, (2864-2-3) 
jak również do pozbycia

para powozowych koni
W iadomość w Księgarni Wg° Wielogłow 

skiego, przy ulicy św. Anny w Krakowie.

rwggjKTiniejszem mam zaszczyt oznaj- 
I  NhIb mić szanownym właścicielom 
koni, że posiadam środek przez siebie wy­
naleziony do leczenia szpatu, włogaci- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścię 
gien, martwój kości i wielu innych cho­
rób koni, oraz skoślawienia piersi i krzy­
ża. — Środek ten okazał się po tysią- 
cznern użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznyin. Po użyciu nie zostawia łysych 
miejsc ani blizn oszpecających. Ponie­
waż wzywania mojej osoby codziennie 
się mnożą, a nie mogę na każde żąda­
nie stawać osobiście, upraszam przeto 
Panów Interesowanych najuprzejmiej, o 
udzielenie mi pisemnej wiadomości o sta­
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo­
sobem staje się użycie mego środka ró­
wnież możliwem, a koszta kuracyi wy­
niosą daleko mniej, 2 do 5 tslarów, po­
dług stanu choroby. (2149-24 )

F r ,  Ernst,
aprobowany lokari koni z Halle a. S. w Saksc/nii.

7) Weterynarzowi, pann E r n s t ,  barJzo 
cl ętnie oświadcza s:ę, zo jednego z nr ieb ko­
ni maścią prze: siebie wynalezioną, w pięć ty­
godni doskonało wyleczy1, uwalniając go od 
szpacu.

S cli wei gb 0 f or , pecztnrz.
Weterynarzowi, panu Er ns t  w Hili

G. k. nprzywil. pierwsza Ame­
rykańska wyłącznie nprzywilj.

WODA AWATERYWOWA DO OST
Cr. P o p p a ,

praktycznego lukarza zębów w Wiedniu, — „Stadt 
Tnchiauben* Nr. 557. — Cena 1 zlr. 40 kr. w. a 

Ta *otla do ust od dziesięcin lat istniejąc.), oka­
zała się jako najszczególniejszy środek konserwujący 
t.k  dla zębów jakotćż i ust, weszła w niywanit 

jako artykuł toale- .<5$S3BFE©bEN. 
towy w n a j * M n i e j - ^ ^ « S f ^ ^  ‘ 
szych domach i pra- 
wie n ogółu saano- 
wnćj Publiczności j i w f p 1 
od najszczytniej-j^lM tm SfeŚS)

. szych znakomitości jgĄ 
H  lekarskich u z y sk a ł/Ig  
j?|| naj chlubni ej sz oś wia - j |;’|
1 '  dectwa; sądzę arze IŁi

 i to, śo wszelkie dal- xj&iiii|C» MHp j %i
szejej zachwalanie byłoby z u- vKSSfflSSSSs?’'' 

p e ł n i a  z b y t e c z n e m .

n  i i i
do p lu m b o w a n ia  z ę b ó w

która kaśdy »*ro ®°*,L z ^ y  plnmbować mośe. Cana
2. fi. 10 centów.

P A S T A  A tfA T £ H Y H O W A  d o  z ę b ó w . -
Cena 1*32 zlr.

Roślinny prosssł do zębów.
Cena 63 kr. wal. anstr. 

HSJ^-Powyisze arlykuły utrzymują po znanych 
cenaoh w wszystkich mią&taoh prowiucyonalnyeb
mianowicie:
w KRAKOWIE p aptekarz A le k s a n d r o  w ło s  
Apteka „pod b ia ły m  O rłem ,*  p. T o m a s z  0 6 -  
re o łr i  p- J ó z e f  J a h n  i p, k .e o n  F e l n t n o h ; -
we LW OW IE: p. P . H H k o la so h , p. L a n e r i  
p. T o m a n e k  i p. B ło r z e o k i  aptekarze, — p. 
H o ffm a n n , p. B o n i f a c y  S t i l l e r  i p- J ó z e i  
K le in  knp. 
w Andrychowie p. H.

Unger.
„ Bełzu p. Hrymak ap t 
„ Bielsku p. Schafran.
„ Białćj p. Stańko aptek.
„ Bochni p. p. Niedziel­

ski,
„ Bóbrce p. Jak.Zarnitz.
„ Brodach pan Deckert 

i p. p. Neustoin apte- 
„ karze.

Bueaaczu p. Czsrkaw- 
ski.

„ Brzeianach p. B. Fa-
atenheeht i p. Zmin- 
eowski apt,

, Czemiowcach p. Bd- 
tański, tan  Zaohary- 
tsiowicz i puu Sohally.

„ Drohobyczu p. Klas- 
kowski.

„ Dydowie p. Koniocfa.
,  Dembicy p. apt. Her- 

*og.
, Dwbromilu p. A. Gro­

towski.
,  Grybowie p. A, Mu­

szyński.
Hormagor J. A. Mor.
Jaworowie L. Lacho- 
witz apt. 

f Kołomyi p. H. Laden 
i p. Schabo Hermann.

. Krynicy p. M. Nitri- 
bitt aptekarz.

, Lublanach p . J a n  
Glatz.

w Lutowiskaefc p. M 
Kornecki.

„ Monastarzyakach p 
Lipchńtz.

„ Przemyślu p. Machał 
ski. pp. Gajdetsehka i 
Ryn.

„ Praowomku p. apto- 
karz Jaaisaewafci.

„ Prolantich p. Winiar­
ni t*.

„ Radaut* p. Teiehma-n. 
„ Rozwadowie p. K- Ma­

recki
„ Rzeszowie p. Ig, Schait- 

tor.
„ Samborze p. Kriegs- 

eisen i p. Juliusz Rte- 
del aptek. — j p , l to . 
senheim.

» Sanoka p. Jaklitsch. 
* B ńljn p. apt. Sidoro­

wie*.
s S tanisław ow ie p. a . 

T om anek i sp ., pp. 
b rac ia  Ozuzswy i p- 
Beili apt.

„ Tarnopoli p. Latinek 
i p. A. M jrawetz 

„ Tarnowie p. J. Jahn 
i p. Milikoweki keię- 
ja rz .

a Wadowicach p. Foltin. 
„ Zaleszczykach p. Ko- 

drębsi: 1 spółka.
„ Złoczowie p. Goli wali 

i p. Wolf Korhns. 
11866 34 1

( t lL r M 1 N 0 6 R 0 M
WIEDEŃSKIE,

odbiera Handel $
Edwarda FucSlSa w  K r a k o w i e

co dzień świeże transporta.
 Wszelkie obstalnnki zamiejscowe, przyj­

muje i uskutecznia jak najpunktualnićj.
(2950 1-4)

A P T E K A
F. Brunona Miczyńskiego

„ p o d  G w i a z d ą "
p r z y  u l i c y  F l o r y a ń s k i e j  

w  K R A K O W IE ,
ma zaszczyt uwiadomić, iż wszedłszy w bez­
pośrednie stosunki z fabrykantami uprzywi­
lejowanych środków lekarskich w Paryżu, 
mianowicie z PP. Cauvin, Jozeau, Dorvault, 
J . Plateau, Lćchelle, nadto z PP. Marie i 
Legrand etc., otrzymała takowe w wielkich 
zapasach, które jako z pierwszćj ręki po 
cenach f a b r y c z n y c h  sprzedaje, a mia­

nowicie: złr. c.
P ifjH ffU i c z y s z c z ą c e  P. Cauvin. 1 —
S z ji ry c o w -a i i ie  z rośliny Matico. 1 90 
P i g u ł k i  z rośliny Matico . . . .  2 60 
K s s e n c y a  Sarsaparilli Colbert . . 2 65
P ijg iąA k i B la n c a rd a ......................... 1 20
K l i x i r  P. Pelletier, najdzielniejszy

środek od bolu z ę b ó w .....................2 10
I V i i d a  P. Lechello przeciw krwio-

to k o m .................................................... 2 70
F o s f o r a n  ż e l a z a  rozpuszczalny 1 40
E l i k s i r  z P e p s y n y ........................... 2 30
T r a n  r y b i  (ddiuille deMorue) w naj­

lepszym g a tu n k u ............................... 1 60
S y r o p  C l l i r z a n o w y  z Jodem . . 2 10 
S y r o p  H i p o f o s f i t u  w a p n a  . . 1 80
l i o r i l y a i '  z  C l i i n i n y  (Sirop de 

Quinquina rouge ferrugincux) śro­
dek w yborny , wzmacniający, a 
szczególniej dla kobiet zwątlonych 
sił bladej cery, w uporczywej fe­
brze, w bladaczce i t. d ....................2 50

P a s t y l k i  p i e r s i o w e  z sokll Sa­
łaty p o ln e j..........................................— 80

G u a r a n a  przeciw Migrenie . . .  1 55 
P a s t y l k i  p i e r s i o w e  (Pate Pec- 

torales de Nafe d ’Arabie) . . .  — 80 
l * a s t y l k i  s o l n e  Vichy (Pastilles

aux sels naturels de Vichy) . . — 75 
P i g n l l i i  l i o p a l i i n o w e  poje­

dyncze (Copahine Mege sim pl). . 2 
V i » i i l ' k i  l i o p a l i i n o w e  z żelazem2 50
P a p i e r  W rI i n s k i  (Papier Wlinai) 80
P e r ł y  c z y s z c z ą c e  W. Guyon . 1 60
P a p i e r  F a y a r d  e t  l i l a y n  na

nagniotki r o u l o n ............................. — 60
S E io łk a  S z w a j c a r s k i e  (Thee 

Suisse z roślin Alpejskich wzma­
cniają żołądek, czyszczą krew , 
sprawiają apetyt, zalecane szcze­
gólniej w chorobach piersiowych, 
katarze i t. d, paczka . . .  . — 36

N a j d e l i k a t n i e j s z e  p o m a d y ,  
p a c l i n i d ł a ,  m y d ł a i  k o s m e ­
t y k i  z f a b r y k i  p .  L e g r a n d ,  

nad to :
I f a n d a ż e  r u p t u r o n e  K l e k -  

t r o - i n e d y c z n e  z fabryki pana 
Marie w znacznym zbiorze do 
w yboru:

B a n d a ż  Elektro-medyczny pachwi­
nowy po jedynczy ............................. 13 50

B a n d a ż  Elektro-medyczny podwój­
ny ........................................................ 22 —

B la n d a ż  Elektro-medyczny pępko­
wy .............................................. * . . 22 —

B a n d a ż  Elektro-medyczny dzie­
cinny .................................................... 10 —

W o d a  S o d o w a  własnego wyrobu 
przeszło od roku z zadowoleniem 
wyrabiana; zwyczajna butelka . — 14

Kubek W ody S o d o w e j..................... — 4
Osoby zwracające butelki, płacą za

wodę . . . *......................................— 8
Przy większych zamówieniach opu­

szcza się znaczny rabat. (2714 8-10)

HHP"”Skoncentrowane Aroma—  
Tęgość—  Najdelikatniejszy smak—  
Wielka Oszczędność.

.lako najdelikatniejsza, najlepsza i dla swej 
wielkiej oszczędności najtańsza, je ,t

K A W A
(J£aiser-Ca(fe),

wyrobu
pp . H i i t t c h e v  śV  C om P ‘

w  W IE D N IU .
z najlepsząj kawy Mena do i Cuba podług naj­
nowszej metody Paryskiej wypalona parą, mie­
lona i w blaszanych puszkach po 1, 2, 
i 5 funtów wagi wiedeńskiej netto opakowana 

(Ż a d e n  S u ro g a t) .
C e n y :

Puszka '/, funtowa wagi wiedeńskiej, netto bez 
puszki 60 cent., z puszką 90. 

dto l-funtowa w. w. netto bez puszki 1 złr.
20 c ,  z puszką 1 złr. 55 cent. 

dto 2 funtowa w. w. netto bez puszki 2 złr.
40 c., z puszką 3 złr. 5 ć. 

dto 5 funtowa w. w. netto bez puszki 6 złr., 
z puszką 6 złr. 80 cent.

Puszki przyjmują się w oznaczonej cenie na 
powrót.

gJ05T“GI0wny Skład dla K r a k o w a  i Ga­
l i cyi  znajduje się u K a r o l a  H e r r -  
m u n n u  w Krakowie, ul. Bracka Nr. 158.

  (2816-2-3)

A .  R o s e n b e r g ,
Doktor Medycyny, Chirurgii i Aknszer.

le c z y  z a  p o m o c ij 
E l e k t r o - l l a g - n e t y z m u

następujące słabości z najlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem: 

reumatyzm, podagrę, ból głowy, zawrót gło­
wy, ból twarzy (tle doulereau) i inne bóle 
nerwowe-, wszelkiego rodzaju kurcze; ogólne 
osłabienie ciała i  osłabienie pojedynczych 
członków słabości-, szpika pacierzowego; 
sparaliżowanie, tępy słuch, głuchotę i  sła- 
bośó wzroku. (2470-16-)

Ordynuje od godziny 3ąj do 5ej po polu 
dniu na Stradomiu pod L. 14.

U W IA D O M IE N IE .
Zakład Dalmatyńskiego Asphaltu M. Supanczy 

ca z Wiednia, którego pracownicy teraz w zatru­
dnieniu przy Koszarach w Krakowie sie budują­
cych zatrzymują, poleca swoje dobrze już znane 
Asplialtyczne wyroby na tfłatlko, luli 
w sposób H ozajki.

Listowną lub ustną wiadomość powyższego za­
kładu można otrzymać u p J. Pruger na Piasku 
w nowych koszarach. — Czas pobytu najdalej dc 
20go września b. r. (2903-2-3;

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. Odpowiedni* lny Rsędca Drukarni, Antoni Rother.


